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L W O w (1 l grudnia.

(Zmiany w sytuacji stronnictw w Radzie państwa. 
— „Ein passives Land". — Początek końca cara­
tu. — Hr. Huhenwart. — Sprawa autonomii szkol­
nej w Szwajcarji a Przed litawii. — Czeska prywa­
tna szkoła ludowa we Wiedniu, i kielich goryczy 

dla Nowej Prtssy.)

W e w torek zbiera się znowu R ada państwa. 
Od ostatniego jej w czerwcu posiedzenia zmie­
n iła  się o wiele sytuacja stronnictw , w jej ło­
nie istniejących.

Praw ica u trac iła  Lienbackera i dwóch jego 
towarzyszy, Fedorowicz złożył m andat. Nato­
m iast zyskała jeden m andat z własności w ięk­
szej w Czechach. Oprócz tego złożyli m andat 
W alterskirehen i K ronaw etter, k tórzy  ezęsto 
głosowali z prawicą. W  ogóle większość pewna 
i sta la. wynosząca bez m inistrów przedtem  siedm 
głosów jedynie, teraz już tylko cztery głosy 
wynosić będzie. Tern większy obowiązek cięży 
obecnie na członkach prawicy, staw ienia się na 
każde posiedzenie, niebrania urlopów, i nieusu- 
wania się od głosowania.

W ytworzenie się k luba Ooroniniego nie 
w strząsa wprawdzie tej większości, ale je s t zaw­
sze zapowiedzią nowego kształtow ania się stron­
nictw  w Radzie państwa. K lub ten tylko w te ­
dy mógłby odgrywać rolę 1 przyjść do znacze­
nia, gdyby nie było zgody w niektórych kwe- 
stjach między klubami prawicy. D otąd różnice 
wszelkie zdołano usunąć zawsze przed głosowa­
niem. tak  iż nie zam anifestowały się nigdy ja ­
wnie w Radzie państw a. Zdaje się nam, że 
istnienie klubu Ooroniniego jeszcze więcej u trzy ­
mywać bedzie zgodność prawicy, bo ju i  żadna 
jej frakcja groźbą usunięcia się od głosowania 
lub glosowania przeciwnie, nie będzie m ogła te- 
roryzować inne frakcje- prawicy. K ażda więc 
frakcja będzie musiała um iarkowywać swe żą­
dania. Z ’ tego powodu wiele prawdopodobień­
stw a ma wieść, iż lir. Taafie chętnie widzi tw o­
rzenie się klubu Ooroniniego. mającego być ha­
mulcem dla klubu Łlerykalnego, k tó ry  w osta­
tniej sesji kilkakroć groził usunięciem się od 
glosowania przy ważnych kwestjach. Ale ekspe­
rymentowanie z klubem Ooroniniego i w y tw a­
rzanie przy jego pomocy nowej większości, cho­
ciażby chwilowej, może eksperym entatorom  wyjść 
i na złe. Mogą tem rozbić i prawicę i sami sie­
bie podkopać. Gdzie stałych i pewnych większo­
ści w parlamencie nie ma, tam  następuje s ta ­
gnacja w rozwoju ustaw odawstw a. N aw et je- 
niusz B ism arka nie może w Berlinie tym sk u t­
kom zapobiedz, a co się z tego powodu dzieje 
we Francji, to wiadome wszystkim. Z ła by to 
więc polityka by ła  rozbijać większość stałą, aby 
w ytw arzać inną większość chwilową. Te uwagi

stosujemy nietylko do ministerstwa, ale i do 
tych członkow rożnych frakcyj prawicy, którzy 
objawiali dotąd aspiracje do nowych sojuszów i 
kokietowali z" frakcjam i opozycji.

Opozycja centralistyczna czyli lewica zwię­
kszyła podczas ferji szeregi swe o dwa manda­
ty  w miejsce W alterskirchena i K ronaw ettra, a 
u trac iła  jeden m andat z czeskiej kurji własno 
ści większej. W ykonawszy sąd doraźny na W al- 
terskirchenie i K ronaw ettrze zaprow adziła tem 
samem większą karność u siebie, ale cóż, kiedy 
sposoby przeprowadzenia tego sądu doraźnego 
rozbudziły ku niej niechęć szerokich kół wy 
borców naw et w samym Wiedniu! Przytem  w 
łonie jej samej manifestują się w ielkie różnice 
zapatryw ań. Część jedna, pragnąca co prędzej 
uchwycić ster państwa, odstępuje od swych za­
sad, dotychczas wyznawanych, i chcąc sobie za­
skarbić względy korony, zaprzestała w delega­
cjach opozycji przeciw wydatkom  na wojsko i 
na okupację Bośnii, co jej druga część jawnie 
wypomina. Jedni centraliści, aby módz uzyskać 
większość w Radzie państwa, szukają związku 
z konserwa.tystami niemieckimi, ba naw et z par- 
tją  klerykalną, i gotowi są do nstępstw , aby 
tylko konserw atystów  i klerykałów  pozyskać. 
Inni znowu centraliści są najprzeciwniejsi tym 
ustępstwom, temu wiązaniu się z reakcyjnemi 
dążnościami, i nie chcą opuścić sztandaru zasad 
liberalnych. Również i kw estje ekonomiczne, 
mające się w tej sesji trak tow ać w Radzie pań­
stwa, poróżniły centralistów  między sobą, podo 
bnie jak  ich poróżniła w ubiegłej sesji kwestja 
reformy podatku gruntowego.

Najgorętsi przedtem obrońcy wolności prze 
myślowej, obawiając się utracenia mandatów 
swych, przem awiają dziś za przymusem cecho­
wym i za świadectwami uzdolnienia. Inni chcąc 
zaszachować przemysłowców samoistnych, pod 
noszą teraz kwestję robotników, której podno­
szeniu przedtem byli najprzeciwniejsi. Pow tarza 
się teraz ten sam manewr, którego użyto w 
kw estji reformy podatku gruntowego, w której 
centraliści organizowali opozycję włościan 
przeciw rządo wi i prawicy.

To wszystko jest symptomatem, że w łonie 
lewicy przyjdzie w tej sesji do walk wewnętrz­
nych, k tóre pomimo zaostrzonej karności para­
liżować będą jej działalność.

Dziennikarz w iedeński, p. Mieses umieścił 
w W l ner Allg. Ztg a rtyku ł, w którym  zasta­
naw ia się nad pytaniem — czy, i o ile Galicja 
jest \vobec inuych prowincyj państw a „ein pas- 
sives Band*1, czy to prawda, że kraj nasz od­
b iera same tylko „podarunki" od A ustrji i jest 
poniekąd dla niej ciężarem, gdy oprocz m aterjału 
surowego w rekru tach  niczem innem nie je s t w 
stanie płacić państwn za świadczone mu u sta­
wicznie dobrodziejstw a? Na to pytanie odpo­
wiada p. Mieses, że oprócz podatków pośrednich 
i bezpośrednich i dochodu z monopolów (głów ­
nie zaś z soli), jakich Galicja państwn przyspa­
rza, a k tóre wynoszą ogółem wziąwszy prze­
szło czterdzieści milionów, to wartość Galicji 
dla A ustrji polega głównie w tem, iż wobec za­
chodnich prowincyj państw a jest Galicja, nie- 
posiadająca prawie żadnego przemysłu, ze sv oją 
sześciomilionową ludnością, o l b r z y m i m  k o n ­
s u m e n t e m  n i e o c e n i o n e j  w a r t o ś c i ,  
k tóry  wszelkie wybiórki fabryczne i poślednie 
tow ary w ogromnych ilościach wyknpuje. Pan 
Mieses ocenia galicyjską konsnmeję towarów 
przemysłowych z zachodnich prowincyj państw a 
sprowadzanych, w przybliżeniu na s z e ś ć d z i e ­
s i ą t  m i 1 i o n ó w zł. rocznie !

Sumę tę  otrzym ał nan Mieses, przypusz­
czając, że wartość artykułów  przemysłowych, 
k tó re Galicja spowadzać musi z Zachodu, wy­
nosi rocznie około 10 zł. na głowę, co jest o- 
czywiście bardzo mało. W  sumie 60 milionów 
wychodzących z Galicji do W iednia i do innych 
przemysłowych prowincyj państwa, mieści się 
najmniej około 10 milionów zysku czystego dla

producentów, drugich zaś 10 milionów można 
liczyć na konto podatkow  i innych op ła t fis­
kalnych, pobieranych przez państwo od tam tej­
szych fabrykantów  i kupców utrzymujących sto­
sunki z Galicją.

Słuszną też czyni uwagę p. Mięses, że G a­
licja płaci swój „haracz dla pracy ^ustrjackiej" 
nie surowemi produktam i, lecz g o t ó w k ą ,  
gdyż wywóz głównych galicyjskich artykułów  
eksportow ych: zboża i drzewa skierowany jest 
głównie do Niemiec, gdy do zachodnich prow in­
cyj austijackich  oprócz bydła i spirytusu, wy­
chodzi jeszcze tylko chmiel, len, konopie i tro ­
chę nasion.

— Ergo , mówi p. Mieses, jeżeli Galicja nie 
jest przy takim  rachunku wobec A ustrji activ, 
to co najmniej równoważą jej pasywa z ak ty ­
wami.

P raw da to wszystko co pisze pan Mieses, a 
istotnie bardzo upokorzająca dla nas -prawda! Od 
ćwieka aż do maszyny parowej (o ile tego 
kraj nasz potrzebować może), od koszuli oxford 
do koronki, od pospolitej baji do sukna frako­
wego, od chustki do nosa do m atefji jedwabnej 
na ślubną suknię — wszystko sprowadzać mu­
simy albo za drogie pieniądze z zagranicy, albo 
za równie drogie pieniądze, lecz w podlejszym 
gatunku, z W iednia i zachodnich prowincyj pań­
stwa. P łacąc zaś tak i haracz „austrjackiej 
pracy" przestajem y być „ein passiyes L a n d " !

Rozruchy studenckie w caracie przybierają 
coraz większe rozm iary i dają do myślenia, że 
stronnictwo nihilistyczne zdołało się znowu zor­
ganizować, zaopatrzyć się w potrzebne do w al­
ki narzędzia i powypełniać luki, powstałe w je­
go szeregach przez liczne aresztacje, dokonywa­
ne przez rząd w ciągu ostatnich . vóch lat.

W  danej chwili trzy  m iasta caratu  są wi­
downią studenckich zaburzeń,# Petersburg, Ka­
zań i Charków. W  Kazaniu, k tó ry  dał pierw ­
szy początek rozruchom i gdzie młodzież zło­
żyła już trzy  ofiary na o łtarzu  wolności, rząd 
choć w części uczynił zadość żądaniom studen­
tów, mianowicie odwołał znienawidzonego przez 
nich rek to ra  Tirsowa. a natom iast mianował, 
jak  donosi Golos. rektorem  profesora Rn liczą, 
austrjackiego poddanego.

W  Charkowie spełniono natom iast zamach 
na jakim ś ta jn jm  policjancie. W  nocy z d. 23 
na 24. listopada powieszono na drzew ie w po­
bliżu gmachu uniwersyteckiego jak iegrś męż­
czyznę. a  na piersi przyczepiono mu p lak a t z 
napisem : „Takaja Smiert’ budet wsiem szpio- 
nam i padleęam". (Taka śmierć czeka w szyst­
kich szpiegów i łajdaków). W isielec m iał ręce 
związane i zakneblowane u s ta ; nie uleg i \ ięc 
wątpliwości, że nie był to samobójca. Policja 
stw ierdziła, że nazyw ał się on Niczyporenko 
i był przedtem kupcem.

Najgroźniejszą jednak postać przybierają 
rozruchy studenckie w Petersburgu, a to dla­
tego, że jako sojusznicy studentów w ystępnją 
tam  robotnicy, czeladnicy i całe drobne miesza 
czaństwo. Oto np. co czytamy w liście pęters 
burgskim jednego z niemieckich dzienników, da­
towanym z d. 26. listopada

„W czoraj i przedwczoraj m iały znowu 
miejsce uliczne rozruchy. Rozi uchy te  s tają  się 
już coraz niebezpieczniejszemu gdyż n ie tj lko s tu ­
denci, ale i lud prosty, czeladź w arstatew a, ro­
botnicy fabryczni, drobne mieszczaństwo jakoteż 
wszystkie uliczne włóczęgi biorą w nich udział. 
Wczorajszej nocy m usiała policja na niektórych 
ulicach formalne staczać boje z ulicznym mo- 
tłochem, przyczem tak  z jednej jak  i z drugiej 
strony używano broni palnej. Najkrwawszą by- 
ta bójka stoczona w nocy w cyrkule Schliissel- 
burgskim, na prawym brzegu Newy, gdzie na 
patrol policyjny napadło około 200 robotników 
fabrycznych i po zaciętej walce zmusiło ich do 
ucieczki. Poczem ci robotnicy zaintonowali ja ­
kąś pieśń rewolucyjną i ruszyli marszowym 
krokiem ku środkowi miasta. Zaledwie zrobili

kilkaset kroków, gdy natknęli się na wysłany 
na ich spotKanie oddział wojska. Robotnicy *z 
krzykiem  h u rra ! rzucili^ się na wojsko. Żołnie­
rze przyw itali ich najeżonemi bagnetam i. Po­
częła się walka, w której jednak wojsko odnio­
sło zwycięztwo. Robotnicy uciekli, a żołnierze 
za uciekającymi posłali kilkanaście strzałów , na 
szczęście jednak nikogo nie trafili

„Podobne krw aw e walki toczyły się także 
tej nocy pomiędzy motłochem ulicznym "a woj­
skiem na Peterliofskim prospekcie, na Bolszej 
Bołotnej, na Razjezżej i na wieiu innych u li­
cach, przyczem mnóstwo osób poraniono, a mnó­
stwo poaresztowano.

„W ielkie WTażenie zrobił tu  zamach, który 
przedwczoraj w b iały  dzień, bo o g. 3. popołudniu, 
wykonany został przez studenta techniki, K a­
źmierza Pleskowskiego, 27-letniego Polaka, na 
osobie inspektora policji, Stefana Iwanowa. I- 
wanow s ta ł na rogu Newskiego i W łodzim ier­
skiego prospektu. Pleskowski nadszedł z ty lu  i 
rzuciwszy się na niego, porwał go lew ą ręką 
za gardło, a prawrą  wmpclinął mu nóż w piersi. 
N óż ześliznął się, i pi zeszył tylko lewą *§kę 
policjantowi, powyżej łokcia. Nadbiegli policjan­
ci, i Pleskowskiego, pomimo że jak  wyciekły 
walczył tym  nożem, zdołali zaaresztować. Wsze­
lako skaleczył on trzech policjantów". Kiedy go 
prowadzili do policji, wrzeszczał na cały 
głos : „•/a  Polak ! 1 ja  gard iicm , czto j .i  palnk ! 
My w aa wąłech, xukiny dicti! tak u yrcż .m  ! Car- 
skaja sw olacz! P ołączy  /...“ (Jestem  Polakiem, i 
czuję się dumnym z tego, że jestem Polakiem. 
My was wszystkiclr, psie syny, tak  wyrżniemy, 
Carska kanalia! Siepacze!...) R ana Iwanowa, 
według orzeczenia lekarzy, nie jest niebezpie­
czną.

„N astały tedy u nas stosunki takie, że je­
żeli rychło się nie poprawią, to wkrótce mie­
szkać tu  nie będzie można "Obawiamy się bo­
wiem ogólnego powstania w Petersburgu. W cią­
gu ostatnich czterech dni wpadnięto na trop 
kilku nowych tajemnych związków, a w pewmym 
lokalu na Wasilewskim Ostrowie (tak  się nazy­
wa część m iasta; wrykryto  skład broui, amuni­
cji i dynamitn. Ód wczoraj w każdych koszarach 
skoncentrowany jest pułk  piechoty, .szwadron 
kaw alerji i setka kozaków", wszystko to post? 
wńon1 na stopie bojowej."

W  innym znowu liście petersburgskim, za­
mieszczonym w Tagblacie, czy tam y:

„Ze wszystkich starć między ludem a woj­
skiem, k tóre m iały miejsce w nocy z 2.3. na 24, 
listopada, najgwtJtowiiiojszem było, starcie na 
Bolszej M orskiej;' P a iro l jazdy zetknął się ram 
z grupą studentów, robotników fabrycznych i 
rzemieślniczej czeladzi. Powitany ka ndeni.aini, 
rzucił się patrol na napastników zdobytem i pa­
łaszami. Tłnm cofnął się po krótkiej walce, a 2 
studentów i jednego robotnika, ciężkorannycli, 
patro l wrziął do mewoli. Aliści z pośród cofają­
cego się tłum y k tó ryś ze studentów wydobył 
rewolwer, i trzykru tn ie  strze lił w stronę wój- 
ska. W tedy oficer zakomenderował „ognia!" Po 
sypały  się s trza ły , tłum zaczął uciekać, a w"oj 
sko go ścigać, i to tak  natarczywie, że 5 osób 
■z tłum u skoczyło do Newy. Podobnych starć 
było tej nocy bez liku, bo przeszło 90 osób, 
przeważnie studentów" i robotników", odstawiono 
zrana do Piętropawłowskiej tw ierdzy, a kilkn 
nastu rannych umieszczono W" wdęziennym szpi­
talu.

, Petersburgski policmajster, pułkowmik 0- 
dyniec-Dobrowolski, rodow ity Polak, otrzym ał 
na żądanie nad policmajstra t ymisję, a to z a n ie  
dość energiczne ściganie burzycieli. Pomimo 
że patrole ca łą  noc z 23. na 24. listopada uli­
cami przeciągały, były nad ranem w całem mie­
ście rewolucyjne proklamacje poi ozlepiane z na­
pisem: „K russkomu obszczestwu". a podpisane 
„D rnzia naroda".

Proklam acja ta  po treściwem skreśleniu 
„chybionej" formy rządów cara A leksandra III. 
brzmi jak  n astęp u je :

„Pierwszym nieodzownym krokiem w" celu 
osiągnięcia samorządu powinna być zmiana na­

szych instytucji politycznych w ten sposób, iż­
by r d z e  ń w" ł  a d z y z c a r a  n a  n a r ó d  
p r z e s z e d ł ,  Ponieważ jednak to  żądanie ty l­
ko sam naród spełnić może, powinno ku zorga­
nizowaniu nowego porządku na wymienionej 
podstawde, zw-danem być zgromadzenie, wy ­
brane przez ludność w szystkich prowincyj." W  
dalszym ciągu rozwodzi się proklam acja nad 
tem, coby miało być przedmiotem nara t takiej 
konstytuanty, a  zarazem wylicza rozmaite re ­
formy, k tóre m ogłyby w szystkich zadowmlnić i 
porządek ubezpieczyć. Dalsze istnienie państw a 
nv’aża proklam acja zawisłem od przeprowadze­
ni? powyższej reformy

W reszcie zanotować winniśmy, że -wszyst­
kie relacje nadchodzące z- P etersburga konsta­
tu ją  zgodnie, iż na carskim dworze w Gat- 
czynie panuje popłoch kompletny.

Tl 2S. listopada odwidził hr. H ohenw art 
dr. Sm olkę; ale niema żadnej wd&domości o tre ­
ści rozmowy obu mężów" stanu. Zdaje się, że 
jeśli w samej istocie lir. H ohenw art nie myśli 
usuwać się z pola parlam entarnego a przyjąć 
służbę rządowrą, byłby to podniósł u dr. Smol­
ki, k tó ry  znowu nie ukryw ałby wiadomości tak  
w"ażnej. Na każdy sposób jednak niemamy au­
tentycznego doniesienia, że Jir. H ohenw art my­
śli o ustąpieniu, an> też ,.że  nie myśli. Ważnem 
jest,, co donuszą, zę hr. H ohenw art ma objąć 
namiestnictwo w" Tryeście, — jeżeli to praw"da, 
to niezawodnie takie jest życzenie korony, aby 
tam mieć męża, na Którego pod każdym wzglę­
dem spuścić się można — a takiem u życzeniu 
hr Hohenwmit odmówić nie mógł.

Czeskie dzienniki podnoszą jako wielce do­
niosły i dla- P rzedlitaw ii wrynik  głosowania, lu­
dowego w Szw"ajcąrji w spraw ie szkolnej. A r­
tykułem  27. konstytucji federalnej, przyjętym  i 
przez lud w> dobie rozkw itu centralizm u w" 
Szwajcarji, ustanowiono, że kantony s ta ra ją  się 
o szkoły ludowe, k tóre jednak wyłącznie scoją 
pod kierunkiem  państwowym, mają być publi­
czne, bezpłatne, bezwyznaniowe, a przeciw kan 
tonom, któreby tych obowiązań nie spełniły, 
zarządzi federacja (tj. państw"o) co po trzelw  
Ą rtykuł ten konstytucji mało gdzie został wy- 
Irjjianym tylko tam, gdzie bezwyznaniowość go- 

wzięła. Na wniosek Rady federalnej (rządn 
państwowego) uchwaliło tedy zgromadzenie f e ­
deralne. aby  departam ent spraw  wowmętrznych 
zbadał po kantonach stan  rzeczy co do w yko­
nania a rty k u łu  27. i ku temu celowi w yzna­
czyło osobnego sekretarza, którego obowiązki 
określi instrukcja Rady federalnej.

Widocznym tu  było zamiarem — w"obec a- 
gitacyj radykałów  — zgnieść nietylko autono­
mię kantonów, ale też katolicyzm  zarówmo jak  
protestantyzm . W szczął się rozruch po kanto­
nach, i iBO.ObO obywateli w" myśl konstytucji 
zażądało rewizji tej uchw ały federalnej przez 
stosowanie ludowe, a w ystarczało do takiego 
ząd&ńia 8  kantonów lub 30.000 obywateli. Ja - 
snem było, że upadnie, i w samej rzeczy w" gło­
sowaniu zeszłej' niedzieli 313.136 obywateli 
przeciw" L7(1.302 oświadczyło się przeciw" u- 
chwale federalnej; a tylko k an to n y ; Solura, 
Neufchateł, Bazyleja-ńiiąsto i Turgaw ia, tj. 4 
kantony na 25 oświadczyły s;ę za nią.

Otóż P ołitik  podnosi, że centraliści przedli- 
tawscy wytaczali postępowanie Szw"ajcarji i jej 
reformy centralistyczne jako ulubiony argum ent 
przeciw autonomicznemu systemowi w P rzed lita­
wii. Dziesięć la t  tu chw ilka jeno w życiu narodu, 
ale ta k ró tk a  chwilka w ystarczyła, aby Szwrajcarji 
z kretesem  zbrzydzic eksperym enta centralisty- 
czno-liberalne — i rzeczą jest niezawodną, że 
po niedzielnem zwycięztwle lud szwajcarski u- 
pomni się o w szystkie prawa, k tóre jej zabrał 
centralizujący liberalizm.

„Ten więc przykład szwajcarski w ielkie 
ma znaczenie dla A ustrji tak  co do sprawy

Kroi Jan III. i odsiecz
Wiednia
(Dokończenie)

Otóż, wiemy z historji, że Jan  III . naj­
pierw  oprócz języka ojczystego mówił biegle po 
łacinie, po franenzku, po niemiecku, po wTosku 
i po tuiecku, a mając już la t 60, z ciekawością 
zaczął się uczyć po hiszpańsku. Posiadał roz 
legie wiadomości w" polityce i w" prawie ojczy- 
stem, historję starożytną i państw  europejskich 
znał doskonale. Był przytem  biegłym  w nau­
kach m atematycznych i w budownictwie woj- 
skowem, umiał rysować, lubił muzykę i poezję, 
a kochał ludzi uczonych i naukę dotego stopnia, 
że i na wojnie bez czytania obejść się nie mógł. 
W  listach ' do żony pisanych z w ypraw y wie­
deńskiej, pow"tarza k ilkakrotnie prośbę, ażeby 
mu przysła ła  „lichtarz obozowy i książkę." 
Snąć zapomniał je w pośpiechu, w yprawiając się 
nad Dunaj.

Dopiero znając te szczegóły, pojmujemy, że 
Ja n  Sobieski mógł być tem, czem go mieni zna­
kom ity pisarz wojskowry niemiecki Clausewltz 
(w dziele „Strategisclie Beleuclitung m ehrerer 
Feldzuge itd .) tj. wielkim strategikiem , e i n e n 
d e r  g r  ó s s t  e F  e 1 d li e r  r  n a 11 e r  Z e i- 
t  e n. Jenerał ten pruski powiada, że dla braku 
wiadomości szczegółowych i dla różnic lokal­
nych itp . nie może W"praw"dzie zestawić umie­
ję tn ie  w ypraw  Sobieskiego z inuemi współcze- 
snemi, ale że mimnwoli nasuwa mu się to zda­
nie. Przedewszystkiem  zw"raca on uwagę na 
pierwszy okres działalności wrojeimej Sobieskiego, 
do r. 1676, i pow iada: „Bez bitwy pod Wie­
dniem zaledwieby już d z i s i a j  wiedziano co

w Europie o Sobieskim, a jednak bitwra pod 
W iedniem była bezprzecznie tem z jego zwy- 
cięzt w które najmniej przedstawiało trudności." 
((Tom X. str. 6.) „Najpiękniejszym klejnotem 
w jego wieńcu zwycięzkim jest bitw a pod Clio- 
cimem (str. 10).“

Otóż co w iedział s tra teg ik  pruski na po- 
Czątku naszego stulecia, to wiedzieli i współ­
cześni chrześcianie i Turcy, i Ndlatego to wszy­
stk ie nadzieje papieża, cesarza i oblężonych 
W iedeńczyków zw racały się ku Sobieskiemu. 
Król polski, zdaje się, był' co do trudności po­
bicia rl urków. pod Wiedniem, tego samego zda­
nia, co później Clausewitz. Kiedy bowiem po­
łączywszy się z książętam i niem ieckim i, spo­
strzegł ich zaniepokojenie, rzekł do nich . „Pa­
nowie, myślcie tylko o umiejętności wodza, z 
z którym  macie do czynienia, a nie o tem mnó­
stwie, k tó reg o  otacza. K tóryż z panów, hędąc 
na czele 260.000 ludzi dopuściłby niepi zyjacie- 
lowi postawić na rzece most 250 łokci długi, 
o 5 mil od swego obozu ? Ten człek nie zna się 
na wojęnnem rzemiośle, i nie wiele naw et zje­
dnamy sobie honoru, rozpędzając te  tłumy." 
Tak to Jan  III. dodawał otuchy stawiającym  
się pod jego dowództwo panom niemieckim, a 
podczas gdy książę W aldek, komendant cyrku­
larnego kontyngensu Rzeszy, ośmielony wido­
kiem Polaków, przed zaczęciem bitw y odezwał 
się do k ró la : „Oto dzień, któy przyozdobi naj­
piękniejszym tryumfem historję życia W . kr. 
Mości" — w obozie w. wezyra dopytywano się 
tylko trwożliwie, czy wistocie król jest przy 
w ojsku? B yła bowiem wątpliwość, czyli v, 60 
roku życia król będzie mógł podjąć się tak  da­
lekiej wyprawy, bo był już bardzo otyłym  i 
ciężkim, a na konia nie mógł wsiadać, tylko po 
stołku. Posłowie Bethune i Forbin zapewnili 
Ludw ika XIV., że król nie będzie mógł dowo­
dzić osobiście a Ludwik XIV. meomieszkał udzie­
lić tej wiadomości Turkom dla dodania im odwagi. 
Ale J a n  Sobieski na dw a tygodnie przed w ypraw ą

zaczął przyzwyczajać się do ponownych trudów, 
jeżdżąc konno po 4 godziny dziennie a gdy w 
stanowczej chwili rozpraw y Han ta ta rsk i zo­
czył znaną inn z niemiłej strony rzym ską zbroję 
i tarczę Sobieskiego, k rzyknął pierwszy*) „Isż- 
a łła li!' J e s t król Polski !* U ciekajm y!" i nie o- 
glądając się więcej po za siebie, pomknął.

P an  Clopp dla umniejszenia zasługi Sobie­
skiego, zarzuca mu interesowność w daniu po­
mocy cesarzow i; były bowiem układy, mocą 
których królewicz Jakób  pośubić m iał arcy- 
księżniczkę austrjacką,; co zapewniłoby mu 
muże — koronę polską. Tymczasem obietnice., 
te były  owym „tysiącem wróbli na dachu" w 
porównaniu z pozytywna propozycja, Węgrów, 
ażeby Ja n  III . przyjął ich kuronę (Ua syna i 
wraz z nimi i Turcją zwrócił się przeciwku 
Leopoldowi. Jedyna korzyść, jak ą  ■wymówił 
sobie Ja n  111, przy zawarciu przymierza, do­
s ta ła  się Polsce, nie jemu — było nią uniewa- 
mienie trak ta tu  z r. 1657 zawartego przez Jan a  

K azim ierza, mocą którego arcykiiążę austriacki 
m iał być w ybrany królem, A ustrja mieć wolne 
prawo werbunku w Polsce, a Rzeczpospolita, 
wypłaci jej pół miljona- za posiłki przeciw Szwe- 
doD przy izeczone— w której też sumie .żupy 
w ielickie dane były  w zastaw cesarzowi. Że 
Jan  II I . nie przyjął propozycji W ęgrów, to naj­
lepiej dowodzi, że był on jedynym swmjego czasu 
moi rchą, k tó ry  nie chciał -wchodzić w żadne 
ugody z Ti irkami, jako nieprzyjaciółmi chrze- 
ścjaństwa, podczas gdy sam Leopold, ażeby 
mieć swobodną rękę przeciw Francji, gotów" był 
ukupić się Mahometów i. Z resztą podejrzywać 
o cliciw"ośc króla, k tó ry  na obronę kra ju  zacią­
gał długi na dziedziczne dobra sw’oje, może 
w" istocie tylko historyk, piszący dla chwilo­
wego efektu i nie dbający o to, eo bezstronna 
k ry ty k a  powie o jego prawdomówności.

Najlżejszej naw et k ry ty k i nie znosi przed­
stawienie rzeczy w rakiem świetle, jakoby k to ­
kolwiek inny, a  nie Jan 711. m iał haczelne do­

wództwo pod Wiedniem. T ra k ta t przymierza, 
zaw"arty z cesarzem, na W"ypadek nieobecności 
tego ostatniego w obozie, wGrował wyraźnie do- 
wództwm Sobieskiemu. W  listach do żony, p isa­
nych poufnie, nie om ieszkałby był król użalić 
Gę, gdyby był spostrzegł najmniejszy jak i brak 
uszanowania ze strony książąt niemieckich — 
nie mówiąc już nie o obejmowaniu komendy 
przez któregokolwiek z tychże. P. Onno Clopp 
nie zna zapewńe tych listów , w których Sobie­
ski przyznaje wodzom niemieckim, że są zupeł­
nie na swojęta miejscu, że przychodzą zawsze po 
hasło do niego itd. Książę Karol Lotaryński, 
którem u p. Clopp ..oddaje honory naczelnego wo­
dza, nie by ł naw et komendantem całąj siły nie­
mieckiej pod W iedniem, lecz tylko wojsk cesar­
skich, tj. czesko-ausf rjackicli i w"allońskicli. 0 -  
boł niego dwaj elektorowie, saski i bawarski, 
wyżej od księcia bez ziemi w hierarchii pań- 
stwra rzymskiego stojący, rlow’udzili każdy sw"0- 
im kontyngensęm, a oprócz nich ks. WaldecŁ 
miał dowództwo nad wojskami pumocniczemi 
Jlziszy niemieckiej. Tenże sam mniemany do- 
w ódzca,. Kf.rol ks. Lotaryński. na każdym kro- 

objawiał głębok?_ cześć, jaką miał d h  Jana 
111. Kiedy się jeszcze s ta ra ł r. 1674 o koronę 
polską po Michale polecił swojemu posłowi, lo r­
dowi Taaffe of Cobren (przodkowi dzisiejszego 
austrjackiego prezydenta ministrów"), ażeby co­
fnął jego kandydaturę, gdyby -Sobieski życzy! 
30bh i korony. W liście, pisanym przed wypra­
wą wiedeńską, do Sr. Jabłonowskiego, hetmana 
W", k., .powiada: Prosiłem ]ró la , (b y  nas ra to ­
w ał — sama jego obecność stanie za wojsko." 
Kiedy nakonioc po zwyeięztwie cesarz py tał go, 
jakiem i ceremoniami w itać króla, k tó ry  nie jest 
dziedzicznym, lecz tylko w ybranym ,. o d p arł: 
„Całem sercem, gdyż zbaw ił cesarstwm." Nie po­
mylimy się z pewnością tw ierdząc, że ks. Lota- 
r jń sk i wiedział lepiej od p. Cloppa, kto „zba­
w ił cesarstwo".

Podobne zdanie wyraził i komendant Wie­

dnia, Stahremberg, oprowadzają* Jan a  II I . po 
nadwerężonych warowniach i wyznając, że gdy­
by się Polacy byli o 3 dni spóźnili, jużby byli 
Zastali W iedeń w mocy Turków". Jeden tylko 
cesarz Leopold mniej chętnie dziękował Sobie­
skiemu za pomoc, i nie mógł sobie darować, że 
usłuchawszy rady Zingendorfa, odjechał od woj­
ska do Passau. J a  t Ul. uspokoił go słowam i: 
4 Rad jestem, bracie, żem ci wyrząi z;il tę  m ałą 
przysługę." Europa nie m rażałą  jej za małą! 
Nie licząc powlnszowmń i hołdów" oficjalnych, 
posypały się w'e w szystkich językach, mniej wię­
cej cywilizowanych, obszerne relacje, szumne pa- 
nęgiryki i poezje, z których można by dziś u- 
łożyć ca łą  bibliotekę. Nawet Francuzi, przeciw 
których interesów"! działa ł J a n  III., nie pozo­
stali .w  tyle w- tym chórze. Jeden z ich poetów", 
Nodot, w’ola w zapale: „Książęta, których on
ocalił, poddajcie się jego praw-um! Największy 
z wielkich czynów" nie może mieć zbyt wielkiej 
nagrody, i cesarstwo, k tóre pomścił, za małym 
byłoby .darem -dla jego clrwały." Inny znowm, 
wioski p, eta, opiow'ając zasługi papieża Inno­
centego X I., nie umie nic silniejszego na cześć 
jego powiedzieć, jak  ty lk o :

„Jeżeli — groźniejszy i dumniejszy, niż k ie­
dykolwiek. zstępuje piorun polski — to On go 
poruszył."

(Se Iranach) € fier’. p iu  che mai fosse
Scendi il fu lm ir ’ palono, egli fu,’ che 1'moise.

■Nie w yłączali ̂  się od tego ogólnego uzna­
nia i pisarze niemieccy, póki w AViedniu nie 
zakw itł zupełnie nowry rodzaj publicystyki, k tó­
rej jedynem hasłem jes t rozbrat z wszelką p ra­
wdą* nmralnie lub m aterjalnie nie dającą się 
wyzyskać na korzyść własnego obozu.

Możemy naw et powiedzieć, że w" niektórych 
encyklopediach niemieckich znajdujemy bezstron- 
niejsze i przychylniejsze sądy o Jan ie  Sobie­
skim, niż w pewnej polskiej, gdzie jak iś głębo­
ki polityk, patrząc  dzisiejszemi oczyma na r»jj 
czy, które się działy przed dwomaset, oar_



szkolnej, jako też w ogóle co do całego systemu 
centralistycznego, którego się dotąd jeszcze w 
Austrji z szczególnym uporem trzym ają mimo 
wszystkiego, co już zaszło ......

, Tu nikomu ani na myśl nie wpadnie 
remonstrować przeciw praw u naczelnego kie 
rownictwa i nadzoru całego szkolnictwa i 
edukacji, k tóre konsty tucja państwu zastrzegła') 
wszędzie naw et uznawanem i pochwalanem jest 
to  prawo. Obywatele szwajcarscy odepchnęli je ­
dnego jedynego sekretarza edukacyjnego — my 
już odilawna akceptowaliśmy cały  państwowy 
organizm nadzoru szkolnego j ministerjura oświa­
ty, R ady szkolne krajowe i powiatowe i inspek­
torów  szkolnych. Ale tego było jeszcze zamajp 
centralizm owi szkolnemu.

„W brew  jasnemu brzmieniu konsty tucji, tj. 
że ustawodawstwo państwowe ma normować 
ty lko  ogólne zasady szkolnictw a ludowego, cen­
tralizm  pochłonął u nas szkołę całą z kretesem. 
Ustawodawstwo państwowe zadekretow ało dla 
całego państwa, dla w szystkich krajów  o naj­
rozmaitszych narodach, i dla, całej ludności o 
najrozmaitszych stopniach w ykształcenia, jedna­
kowe postanowienia szkolne i edukacyjne naw et 
do najdrobniejszych szczególików — ustaw odaw ­
stw u krajowemu pozostawiając tylko opędzanie 
kosztów. Ten nienaturalny, swobodnemu szkol­
nictwa rozwojowi przeciwny; a pod względem 
finansowym poniekąd całkiem  niemożliwy, i roz­
m aitym  rozm aitych krajów  i ludów potrzebom 
nieodpowiedni system, jest już faktycznie ca ł­
kiem zdyskredytow any, zachwiai się, nim został 
w połowie wykończony — i spraw a szkolna 
wymaga też i u nas kategorycznie reformy w 
duchu a u t o n o m i s t y c z n y m .

„A podobno m oralny wpływ głosowania 
ludowego w Szwrajcarji odbije się i u nas po­
myślnie. Nawet drobne kantony szwajcarskie, 
w których różnice nie- są tak  wielkie jak  w 
A ustrji, odpychają uniform centralistyczny — 
któż przeto zdoła wierzyć, iżby udało się wiel- 
kie a p stre  masy ludowe A ustrji wcisnąć w ku­
brak, przez niemiecko-liberalny centralizm  przy­
k ro jony’. Chociaż tu  naw et rząd  usiłuje zacho­
wać szablonę centralistyczną — praca daremna, 
Dajcznacjonalizm juścić nigdy nie odstąpi od 
program u pogw ałcania, bo to jedyna jego bytu 
podpora. Ale dopókiż zechce rząd trzym ać się 
tradycyj centralistycznych, k tóre ty le  już nie­
szczęść sprow adziły na A ustiję!

„Ta polityka jest tylko marnowaniem sił i 
czasu. Poprzednim rządom, k tó re przecie miały 
większość parlam entarną za sobą, nie udało się 
przeprowadzić system centralistyczny w Au­
strji — jakżeż zdoła go ocalić lir. Taaffe,. k tó ry  
przecie jedyne ma oparcie w stronnictw ie auto- 
nomicznem !“

J a k  widzimy, rozm aite już okoliczności to­
rują drogę w n i o s k o w i  s z k o l n e m u  dr.  E.  
C z e r k a w s k i e g o ,  p r z e z  s e j m  n a s z  
p r  z y j ę t  e m U.

Do tych okoliczności należy i złożenie re 
feratu  nowelli do ustaw y o szkołach ludowych 
przez dr. Arnetha, sprawozdawcę komisji edu­
kacyjnej Izby panówr. R eferat miał już gotowy 
przed zamknięciem poprzedniej sesji, ale go nie 
wniósł w Izbie pod pozorem, że już zamało 
czasu, aby Izba sprawę zbadać mogła. S kłada­
jąc  obecnie m andat sprawozdawcy, czyni to, 
aby znowu odwlec załatw ienie — mimo że 
spraw a od trzech la t się wlecze, i wszystkie 
stronnictw a wraz z rządem  jasno już w yłożyły 
wobec niej swoje stanowisko.

Zam iar ceniralistów  się m e uda — nowy 
sprawozdaw ca w kilku dniach będzie gotów, i 
przed Nowym rokiem  spraw a ta  zejdzie z pola 
walk parlam entarnych. Ale należy kreB położyć 
wszelkim podobnym historjom  na przyszłość — 
a przedewszystkiem, albo m inister ośw iaty bę­
dzie musiał odmienić swoją dotychczasową ta k ­
tykę, albo ustąpić — inaczej na nadchodzącej 
sesji Rady państw a może przyjść do zaciekłych 
starć  między całym rządem a prawicą.

\Vazny krok uczynił w prawdzie m inister 
oświaty, pozw alając , ja k  wiemy z telegram ów , 
na założenie czeskiej pryw atnej szkoły ludowej 
we Wiedniu, mimo oporu krajowej R ady szkol­
nej, k tó ra  dotyczącą prośbę Tow arzystw a „Ko­
m eńskiego1 odrzuciła, chociaż pozw oliła na za­
łożenie francuzkich, włoskich i innych pryw a­
tnych szkół ludowych. Tymczasem przeciw de­
cyzji m inisrra natychm iast uchw aliła dolno-au- 
strjacka Rada szkolna podać jeszcze rem onstra- 
cję, której treść natychm iast i A owej Pressie u- 
dzielono.

Na pierw szą wiadomość o owej uchwale 
m inisterjalnej Row t Presse z drwinami tylko 
oświadczyła, że jeśli komu przypadło do gustu  
marnować grosz na tak i sęo rt pryw atny, jak  
czeska szkoła ludowa, to i owszem! — ale po 
owej rem onstracji w niebogłosy woła, że to  nie 
spraw a pedagogiczna, ale wysoce polityczna,

dzo obszernie wyłuszcza błędy polityczne i u- 
s te rk i pryw atne Jan *  III., a ani jednem słowem 
nie wspomina o wielkich jego przym iotach i 
czynach. Pomimo tak ich  głosów, k tóre „nie idą 
w niebiosy“, naród nasz nie przestanie nigdy 
czcić pamięci jednego z największych swoich 
synów, ani poczuwać się do obowiązku bronie­
nia jego stawy, gdziekolwiekby tego była po­
trzeba. Co innego jest dla nauki współczesnych 
i potomnych wykazywać, że ta  lub owa polity­
ka była błędną; to potrafi każdy exptrientia do- 
stus, a co innego podsuwać błędom wielkich lu ­
dzi mizerne pobudki, to potrafi ty lko złośliwy 
półmędrek.

Powiedzieliśmy wyżej, że jedyną korzyścią, 
stypulow aną przez Jan a  II I . za pomoc daną 
W iedniowi, było zniesienie paktów  z r. 1657 
przez Jan a  Kazimierza w ostatniej potrzebie k ra ­
ju  zaw artych. Dokładniej mówiąc, trak ta tem  z 
dnia 31. m arca 1683 r., Polska z jednej a dom 
austrjacki z drugiej strony skw itow ały się n a ­
wzajem ze wszelkich,- jakieby być mogły, pre- 
tensyj terytorjałnych, pieniężnych itp . Mimo to 
w r. 1772 wznowiono pretensje dawno zmazane 
królów  węgierskich do księztw  Halicza i W ło­
dzimierza. Tym sposobem z owoców zwycięztwa 
Ja n a  H I. nic już dziś nie mamy w ręku. Czy 
w istocie ocalił chrześciaństwo, jak  to powsze­
chnie za jego czasów wołano, nie wiemy, mnie­
mamy tylko, że byłoby się ono podniosło i po 
upadku W iednia. Co ato li z pewnością ocalił i 
co nie byłoby się podniosło, to potęga domowa 
Leopolda I. Zwycięzko najechany z jednej s tro ­
ny przez Turków  dom habsburgski nie mógł 
by się był oprzeć potędze Ludwika YIV. i śmia­
ło tedy tw ierdzić nożna, że gdyby nie zwycięz- 
two Sobieskiego, odniesione d. 12. września 1683 
r., nie byłoby nieco później owego kompleksu 
krajów, dla którego ustanowiono sankcję p ra ­
gmatyczną, i k to  wie, yzy dzisiaj p. Cłopp. sie­
dząc spokojnie w Hietzing pod W iedniem , 
mógłby nicować czyny oswobodziciela i ich 
pobudki.

Ja n  Lam.

gdyż jeśli się ta  szkoła utrzyma* do. pow staną 
inne, i okażą" się one potrzebą publiczną, Którą 
zaspokoić należy funduszem publicznym..

Nowa Presse dodaje, że cała R ada szkolna 
głosowąła. za tą  B.ęmonstjracią, n aw u  fejjej człon- 

dców, k tó rzy  są Ć.: k. w zędhikam i; i grozi, że 
„jeśli m inister nie cofnie swojej decyzji, ta  wszy­
scy członkowie krajowej R ady szkolnej, którzy 
nie są urzędnikami, złożą swoje pianŁiiy, n ik t 
inny w en mandatów nie przyjpiie, i zburzoną 
zostanie jedna z najdzielniejszych władz- Minii 
lustracyjnych, jak ie  D ulną A ustija  posiada. Oto 
dla krajów  także czysto-niem icckich■ skutki ró­
wnouprawnienia Czechów !• Czyż mamy wypić i 
ten kielich goryczy V" •

Ależ n ik t do tego nie zmusza żydków No 
wej Pressy — mogą przecie wy wędko w ać!

Równocześnie jak iś  ftjR.topowy. żydęJt. No 
w ij Pressy pieui się ze złości, ponieważ dzisiaj 
odbywa się installacja rek tora w szechnicy cze­
skiej — jak  w czoraj' d rw ił w kroniczce zw .sztl- 
kich zapędów uczczenia pamięci odsieczy "W ie ­
dnia !,

Korespondencje „ G a *  N a r .“
K raków  20. listopada.

/fi.) Dawno już Kraków nie był tak ożywiony, 
jak  w ciągu tych ostatnich dni, kończących listopad. 
Zjazdy i wybory w Towarzystwie ubezpieczeń i w 
centralnym Komitecie przedwyborczym, dwie drogie 
dla nas rocznice — mickiewiczowska i powstania 
listopadowego, przejazd magnaierji z wehela lir. Po­
tockich, cały -szereg zabaw, iko-ncei tów przedsta­
wień tan prywatnycn, .jak teatralnych, (yrkowych, 
menażeryjnych, obok najciekawszych rozpraw sądo­
wych na rokach pozysięgiych, a po nad tern wszyst- 
kiein niezwykły ruch ludności, ogolne rozgorączko­
wanie umysłów, wreszcie nadzwyczajna agitacja dzien- 
niiikarska, kojarzenie się dwóch różnoiudnych orga­
nów prasowych przeciwko trzeciemu, pragnącemu 
występować pod hasłem świadomości własnego pro­
gramu, nieustające posiedzenia akcjonarjuszów tego 
ostatniego dziennika, dające o nim znać światn ko 
losalnemi codziennie plakatami, - -  wśzystko tu w  
taki wir wprawiło Kraków;, że patrzącemu nań z 
ubocza zdawać, się musi, iż się jest w przededniu 
doniosłych zmian i wielkich wypadków

C z u ć  w a t m o s f e r z e  n a d c i ą g a j ą c ą
0 d p ó ł n o uy  b u r  zę. 1 >

Dobrze poczyna Gaz. N ur. zamieszczając takie 
artykuły ja k  dzisiejszy p. t. „Przygotowania wojen­
ne w Moskwie11. Jednem bowiem |z głównych zadań 
dziennikarstwa , naszego w obecnej chwili powinno 
być z jednej strony badanie, czy zwiastuny tej bu­
rzy są naturalne i prawdziwe, lub też .ułudne i zwo­
dnicze, a z drugiej nawoływanie do pogotowia sta 
wienia i poru możliwej nawałnicy.

Dwa tego rodzaju zwiastuny zajmują- tu naszą 
w tej chwili uwagę. Narazie nie będę się wdawał 
w ocenienie powodów lub doniosłości wizyty w K ra­
kowie następcy tronu niemieckiego, który przed k il­
ku dniami zwiedzić miał Wawel inkognito; ale z 
obowiązku dziennikarskiego zaznaczam drugą, może 
ważniejszą pogłoskę, podług której tutejsze naczel­
ne urzęda koronne miały otzyijiać t *  jn .y  k o- 
m u u i k  a t. w p r z e d m i o c i e  e w e n t u a l n e j  
w o j  n y.

Rezultat niedzielnego wyboru w centralnym-ko­
mitecie przedwyborczym znany już wam. Przed po­
tu  tygodniami mówiono o zamiarze bar. Bauma u 
sunięcia się od zajęć publicznych w zacisze domowe, 
a jednocześnie wiaiomem byfo współubieganie się o 
godność prezesa komitetu dwóch osobistości, jedna­
ko poważnych i poważanych bądź z tytułu zasług 
bądź zajmowanego przez nie stanowiska. W kom- 
teoie nie chciano uchybić ani jednej, ani-drugiej o- 
sobie. W ybór więc, aczkolwiek nieobecnego na po­
siedzeniu bar. Bauma, jak  z jednej strony zaprze­
czył pośrednio pogłosce o rezygnacji, tak  z drugiej 
usunął spór kandydacki.

Po za tern Jednak wszystko poszło w komite­
cie tak ja k  przj puszczano i jak  to w ostatnim liście 
zapowiedziałem. Toż samo da się powiedzieć o zmia­
nach dziennikarskich. Nie zaprzeczyły one naszym 
w Gaz. N ar. wiadomościom. Jedna rylko zasko­
czyła nas niespodzianka, a to zdublowanie tytułu 
Guz. K ra k ., ale tego już nikt przewidzieć nie mógł, 
Zresztą poszło wszystko podług planu. Dr. Czer­
wiński przeniósł się na ulicę Kanoniczną, a Nowa  
Reform a  z całym dotychczasowym aparatem redak­
cyjnym i przy pomocy akcjonarjuszy tudzież dwóch 
posłów sejinowo-rajchsratowych. ulokowała się z ad­
ministracją w dotychczasowym lokalu ^Drukarni 
związkowej", a z redakcją — w hotelu Saskim.

Na porządek spraw miejskich naglących wy­
stąpiła znów jak  upiór straszący Kraków sprawa 
gazowa, dla której w poniedziałek odbyło się poufne 
tajne a dziś będzie jawne posiedzenie Rady miej­
skiej. Pokazuje się, że nie ma sposobu dójść do 
zgody z Towarzystwem dessauskiem. Rada więc in i 
tymczasem zatwierdzić prowizoryczną na la t dwa 
umowę z dessanczykan.f, na podstaw ie'której Oświe­
tlenie gazem ma się dostarczać gminie na tych sa­
mych warunkach, na jakich je  mają konsumenci 
prywatni, bez żadnego wyszczególnienia i ustępstw. 
Następnie gmina wytoczyłaby Towarzystwu dessau- 
skiemu proces o usunięcie rur z gruntów miejskich
1 przystąpiłaby do budowy własnego zakładu gazo­
wego.

Wiedeń d. 29,. listopada.

(§) Pojutrze ma się odbyć w wielkiej sali 
„M usikvereinu“ zgromadzenie wyborców śród­
mieścia. zwołane przez posłów Kir-anuę, Hoftera, 
Jaąnesa  i W eitlofa. Teraz pószM mecenasi cen­
tralizm u po rozum do głowy i będą na zgro 
nudzenie wpuszczali tylko tych, k tórzy  okażą 
na imię opiewającą legitymację. J e s t  tu prze­
cież oczywisty dowód, że tak  zw ari „zastępcy 
ludu" walczący pod sztandarem  giełdowego l i ­
beralizm u i niemiećko-nąrodowegó szow iuz aa,: 
boją się ludu i ni ę w ażą się przed nim publi­
cznie w ystąpić. Tym sposobem rozszerza się 
przepaść, dzieląca upzciwy i pracujący lu I od 
tych politycznych szwindlerów i wyzyskiwaczy. 
ć\ okoliczności tej leży jednak dalszy dowód, 
że g run t pod nogara . tej k lik i, k tó ra przez dłu­
gie la ta  będąc u steru  władzy była hyeną dla 
narodów słowiańskich w A ustrji, zupełnie się 
rozchwiał. Bez. ludu nie może ta  klika żadnego 
mieć znaczenia, chociażby po prostu dlatego, ze 
tego ludu nie jest przedstawicielką. Panowie 
Kuranda, Hoffer, Jaąues i W eitlof mogą mieć 
za sobą motłocb żydowski i zapaleńców niemie- 
cko-szowinistycznych, ile nie lud wiedeński, 
k tó ry  brzydzi się w aśnią narodową i n i t  mu 
też praw  narodowych nie odmawia. To. też po­
mimo bezwstydnycJ krzyków tak  zwanych ‘i- 
beralnych organów prasy z powodu, że mini­
sterstw o oświaty, w myśl wyraźnego postano­
wi ienia zasadniczych ustaw  państwowych, pozwo­
liło tutejszemu czeskiemu stowarzyszeniu „Ko- 
m ensky“ urządzić na dziesiątej dzielnicy minsta

W iednia prywatną szkołę .z czeskim w ykłado­
wym językiem -L-; łiidnóść wiedeńska: uchwałę tę  
ministerstw a- przyjmie- z-zadowoleniem do w ia­
domości.

^ O s if e ^ ie  Co#&uni$jfą; ć n i ^ ^ e s t a j ą  pisać 
dzienm ikł W iedeński korespondent Nurodnich 
Listwo ż iń ten iąw ów ał naw et lir. Ooroniniego. 
Z tego ioterwiewu wypływ a zupełne potw ier­
dzenie lego, co wam (i tym  klubie w poprze- 

idnim łiśćfe pisałem. K rab tworzy się dopiero, 
chociaż k ilku Inźnych posłów obiecało lir. Co- 
roniftierauj że do KoRego, klitbn wejdą.

W  ostatnich dniach donoszono, ze hr. Ho- 
henw art ma być powołany na wysoką posadę- 

grzędow ą. Wiadomość ta, chociaż niejasno w 
obieg puszczona nie jes t nieuzasadnioną. Ja k  
się bowiem z dobrego źródła dowiaduję, je s t hr. 

,Rohonwai;t r&ąpzy wiście nieco rozstrojottyw i to 
z powodu sećEśji, jaka  w jego klubie pow stała,
’ .secesji jąka  wobec nowego grupd-wania się 
sti oiiiiietw, „jeszcze powstać by mogła. Rząd wie 
o tern, a ponieważ nie chce-on-, żeby tak  zna­
kom ity mąż stanu ustąp ił z widowni. - polity­
cznej, przeto zaofiarowano mu posadę nam iest­
nika w Tryeście. H i\. Jlopenwart- nie. dał jesz­
cze stanowczej odpowiedzi i  jak  się zdaje posa 
dy tej nie przyjmie^ a to naw et i słusznie, gdyż 
w ów cząs..nie mógłby w parlamencie tak  wybir,, 
mej roli adgrywńć.,

. Z drugiej strony straciłaby, na tern bardzo 
wieje ć a ła  prawica, k tórej on je s t faktycznym 
pr^w ódzgą., Rządowa jednak zależałoby na tern 
bardzo wiele, jeśliby hr. R ohem eart przyjął 
posadę namiestnika w Tryeście, na której z ko- 
nieczności tolerowany', jest D epretis, popierający 
jeszcze zawsze stronnictwo włosi ie. -Hiv Holien- 
wa™ ma wielki inir u Słowieńców, których też! 
jest ptyden,. Miąnowanię jego namiestnikiem 
miało by wiec i w ielkie polityczne znaczenie,; 
gdyż oznaczałoby, że rząd zamierza się opierać 
nie jak uotychczas, , o .ży wioł -uiemiecko-włoski,. 
ale o słowieński, k tóry  na południu monarchii 
tw orzy też i większość.

Lwowska Rada miejska.
Posiedzenie z d. 30. listopada. Obecnych ra ­

dnych 51. Przewodniczący prezydent m iasta dr. 
Gnoiński. Początek o godzinie kwradrans na 
ósmą.

Do protokołu z poprzedniego posiedzenia 
rad. Tilgermann zastrzega1 sobie głos na posie­
dzeniu tajnem.

• Radnemu Kulczyckiemu udzielono urlop 
dziesięciotygodniowy.

Rad. dr. Ciesielski i towarzysze staw iają  
wniosek nagły : • '„Polecić prezydjum m agistratit 
przedłożenie do m inistra spr&w wewnętrznych, 
aby nie przedstawdł do sankcji najwyższej §§, 
77 i 81 ustaW'y budoKnicżej, w takiem  brzmie­
niu' jak  żóstały przez sejm ucłrwalone."

W  poparciu tego waiiosku rad. dr. Ciesiel­
ski wyjaśnia, że § . 7 7  przyznaje m agistratow i 
, sekcji R ady miejskiej prawro udzielania poli­
cyjnego pozwolenia na budowo domów we Lwo­
wie, gdy ■tymczasem'według' §. 30. s ta tu tu  p ra ­
wo to przysługuje wyłącznie Radzie miejskiej. 
Zmiana więc taka , wprowadzona do ustaw y 
budowniczej przez sejm na wmiosek W ydziału 
krajowego, jako niezgodna z obowiązująćenii nas 
statu tam i, powinna być usuniętą.

W  §. 81 ''przywrócił sejm na \vniosek W y ­
działu b r. p ierw otn  >. brzmienie proponowane 
przez m agistrat, a następnie uchwalone przez 
R adę miejską, że obywatele nie mogący wypeł* 
nić nakazanych zmian 1-ub przeróbek tv ich re- 
alnościach, i nie będący w stanie uiścić kary  
pieniężnej, karan i będą aresztem.

K arę aresztu R ada miejska uchw aliła w y­
kreślić z ustaw y budowniczej — niepodobna bo­
wiem abyśmy' sami sobie nakładali tak ubliża­
jące kary, niepodobna dopuścić, aby wol-ny oby­
w atel, w państwde konstytucyjnera, traktow any 
'był na. równi ze złodziejem, a to dlatego tyTko, 
że jesl biedny. Sejm jednakże przywrócił p ier­

w o tn e  brzmienie 81. proponowane, przez m a­
g is tra t. • •

Koniecznem jest przeto wystąpienie do mi­
nisterstw u, aby §§. 77 i 81 ustaw y budowniczej 
w teraźniejszem ich brzmieniu, nie zostały prze­
dłożone do sankcji najwyższej.

W niosek ten. po Uznaniu jego nagłości, 
przyjęto jednumyślnie,

Ź  porządku dziennego zalatw iom  zostały 
następujące przedmioty

P. M lian Dąbrowski, Właściciel handlu ze­
garm istrz >wsko-j’nbilerskiego, przyjęty został do 
gminy za o p ła tą '20 złr., i nadano mu obywa­
telstwa/ miejskie za op łatą  taksy 30 złr.

Pp. Ludwikowi Knnśtfeldowi i Antoniemu 
Rapackiemu ponowiono zapewnienie przyjęcia, 
gdyż wydanych im przez poprzednią Radę cer 
tyfikatów, jako nieużytych w czasie właściwym, 
namiestnictwo nie uwzględniło.

Również przyjęci zostali do zw iązku gmi­
ny pp. Leonard Styber i K a jd a n  Spulek, za o- 
p la tą  taksy  po 20 złr.

\\  myśl rezolucji komisji budżetowej, po­
wziętej \, marcu b. i., sekcja III . przedstaw ia 
wniosek m agistratu, tej treści, i i  począwszy od
I. grudnia 1882, .w widokach oszczędności, la­
tarn ie  palić sje m ają zam iast d,o północy, tylko 
do godziny 11. .Jednocześnie wszakże nie będą 
uwzględniane tak  zwane „ferje księżycowe*1, 
których wypada 6 dni co miesiąc, i pomnożoną 
będzie liczba la ta rń  całonocnych w takim  sto- 
sunkir iż przez cała noc palić się mą każda 
trzecia lk tarn ia  gazowa, i co p ią ta  naftowa. 0 - 
szczędność, w ter sposób uzyskana, a obliczona 
rocznie lia ;.616 złr. 1 ct., użytą będzie na po­
lepszenie oświetlenia przez pomnożenie liczby la­
ta rń  w mieście.

R adny dr Z u e k e r  Wątpi, aby o godz. 11. 
wr n^,cy niasto nasze było już tak  dalece osa- 
ńiotniouę, aby zasługiwało na pogrążenie w ciem­
nościach egipskich. Sądzi owszem, że zwłaszcza 
w porze zimowej, w epoce zabaw publicznych i 
kiedy te a tr  bardzo często kończy się około g.
I I .,  gaszenie la tą rń  tak wcześnie wcale odpo-. 
Wiediiiem być nie może. Takpamo więc jak  da- 
wnioi protestow ał przeciw zaprowadzeniu „feryj 
księżycowych•*, tak  i dziś glosować musi prze­
ciw proponowanej zmianie oś wietlenia ulic.

Radni dr. C i e s i e l s k i ,  dr,  G o t t l i e b i  
J a g  e r  m a n n  popierają wniosek, ale żądają 
ró r  nouprawnicnia przedmieść ze śródmieściem, 
co do stosunku liczebnego latarń  całonocnych.

Ostatecznie przyjęto wniosek sekcji z po­
praw ką, iż zmiana nastąpi od 15. grudnia r. b., 
że przez całą noc palić się ma każda trzecia 
la ta rn ia  tak  naftow a jak  gazowa, a nadto m a­
g is tra t w ciąga trzech miesięcy przedłożyć ma 
dokładny plan oświetlania m iasta, z wj szcze­
gólni miem wszystkich la ta rń  całonocnych i u- 
względnieiiiem tak  i cli .ulic, na których z powo­
du załam.iń i hrzywigny, zajada ^ . t r z e c ie j  pa­
lącej' się la tan ii, nie -moi e b y ć . dostateczną.
■" CzyśzczeLie kanałów  publicznych i k lo ik

|W realności ach miejskich, k tó re dawniej koszto­
wało rocznie 5.8tó  złr., wykonywane jest w r. 
I .  przez przedsiębiorcę p :■ Sperlinga, po cenach 
zrażonych, tak  że całoroczny koszt na  ten cel 
wynosi tylko- 8.480 złr, — K ontrak t zaw arty  
z p. Sperlingem kończy się z d. 31. grudnia rb. 
Obecnie pp. Podgórski i Sp. wnieśli podanie do 
m agistratu , w którem  podejmują się czyszcze­
nia kanałów  i kloak sposobem racjonalnym, ule­
pszonym, tak, że przy wywozie ka łu  żadnych 
nieprzyjemnych odorów nie będzie, a nadto za­
m ierzają urządzić^ fabrykę pudrety. Ponieważ 
przedsiębiorcy ci żądają takicii samych cen, ja ­
kie dotąd obowiązują p. Sperlinga, sekcja wnosi, 
aby pp. „Podgórskiemu i Sp. oddać to przedsię­
biorstwo na lat, trzy, z warunkiem iż w danym 
razie gminie służy prawo wypowiedzenia kon- 
trak iu  już ż końcem roku pierwszego.

W sprawie tej w yw iązała się długa dysku­
sja Rad. L a c li o W s k i przypomina Jwój wnio­
sek dawniejszy o szanowaniu tak  cennego m atę 
Tjału na wozowego, jakim  jest kal kloaczny, i żąda, 
aby w kontrakcie zamieścić warunek, obowią­
zujący przedsiębiorców dc, zaprowadzenia wyro­
bu pudrety. Rad. J  a g e r m a n  n żali się na zu­
pełny brak  kontroli, w skutek czego i dotych­
czasowy przedsiębiorca nie dokonywał wywózki 
kału  jak  należało, i nie ma żadnej pewności, że 
nowi przedsiębiorcy będą to robić w sposób ule­
pszony i racjonalny, jak  obiecują. Radni D e- 
m e t e r  i dr.  C i e s i e l s k i  ty prowadzają od­
dzielną zupełnie sprawę, aby każdemu w łaści­
cielowi" realności na pizedmieściach wolno było 
zakopywać kał kloaczny na własnym przyle­
głym gruncie. W  poparciu swego wniosku dr. 
Ciesielski cytuje rażące fakt a, stwierdzające, z 
jak ą  surowością m ag istra t karze tycli, co uży­
źniają kalem swoje gi unta, wymierzając na. nich 
kary  nawet, aresztu. Pomimo to, zapewnia, iż 
bez w yjątku wszyscy przedmiejscy właściciele; 
realności, taksamo jak  i ogrodnicy, w podobny 
sposób k a ł znżytkowują. Zgodnie zaś z radnym 
Jagerm annem  żąda, aby przedsiębiorstwo oddać 
p. Sperlingowi, k tó ry  .aż je  wykonywa, włożył 
w nie nakłady, a m: i tę  zasługę, że przyczy­
n ił gm inie, uszczędności przeszło 2.000 rocznie

Rad, S w i s t e r  s k i występuje w  obronie 
wniosku sekcji, choćby z tego tylko względu, 
aby uchronić mieszkańców od trujących wyzie- 
wów przy wywozie nieczystości, co jedynie da 
się osiągnąć ża pomocą przyrządów, posiadanych 
przez pp. Podgórskiego i Śp.

Rad. dr. C z y ż e w i c z w yjątkowo podzie­
la  zdanie rad. Ciesielskiego i Jiigerm anna („co 
mu się rzadko zdarza"). Nie wątpi, że maszyny 
spółki będą lepsze, ale pewniejsze jest to, co 
trzym amy w ręku, mamy zresztą obowiązki je ­
szcze Względem dotychczasowego przedsiębior­
cy. Należy mu się przedłużyć akord na rok  je ­
den — nowemu zaś tow arzystw u udzielić wszel­
kiego .poparcia, wszelkich możliwych ułatw ień 
w wywózce kału  z domów i instytutów  pryw a­
tnych, a gdy się wywiąże konkurencja, to i 
gmina będzie mogła skorzystać z nowowprowa- 
dzanych ulepszeń. — Wnosi przeto, aby zapy­
tać p. Sperlinga, czy chce nadal prowadzić 
przedsiębiorstwo, a w  takim  razie , upoważnia 
sekcję i magistrat, do z tw arcia z nim kon tra­
ktu jeszcze na rok jeden.

W niosek ten utrzym ał się ostatecznie i u- 
chwalony został znaczną większością głosów. — 
Co jednak zrobić m ają sekcja i m agistrat, jeżeli 
p. Sperling nie zechce przedłużyć kontrak tu , o- 
howńązującego go tylko do końca b. m. ? czy 
przyjąć ofertę pp. Podgórskiego i Sp.? czy też 
rozpisać w skróconym term iuie licy tację? tego 
Rada nie uchwraliła.

W niosek rad. Ciesielskiego trak tow any bę­
dzie regulaminowa).

Koniec posiedzenia o godzinie 10.

Z  I z b y  s ą d  o  w u j .

.Rozbójnicze morderstwo we Lwowie.)

W czoraj we czw artek przesłuchiwał 
trybunat p. W ładysław a K r z e p i  inś k i e g o ,  
koncepistę policji (zaprzysiężony), k tó ry  był na 
miejscu czynu, gdzie w pierwszej chwili powziął 
przekonani),v że motywem zbrodni mogła być 
zemsto, albowiem żydzi zaczęli coś tam  między 
sobą rozpowiadać, że morderstwo to ma zw ią­
zek z knvaw vm  dramatem  rozegranym  nieda­
wnie przedtem w Brzeżanacli. (.Tak czytelnicy 
sobie przypominają. Raciborski napadł w Brze- 
,zimach na dom Boyerowej, byłej,,,metresy W ła­
dysław a Cikowskiego, b ra ta  Antoniego, który 
znowru w tej historji m orderstw a Altenbergowei 
także pewnią odgryw a rolę.)

Przyaresztow any A ltenberg wyłożył świad­
kowi blizpj związek tych spraw  (według jego 
mniemania) i w skazał na jakiegoś kochanka 
Bartoszewskiej alias Dembowskiej, i). 2. w rze­
śnia został .ten nieznajomy dotąd w ykryty* w 
skutek czego nazajutrz została u _ Tułasiewicza 
zarządzona rewizja. Szczegóły tej rewizji opo­
wiada św iadek nieco odmiennie od Teichmanna. 
Mianowicie. Tuł. m iał się zerwać przy wejściu 
policji i wyrzec tylko : „Co tu  uapadli — czy
to ja  zamordowałem o „żydówce11 nie mó­
w ił wcale.

Na zapytanie dr. D u l ę b y  świadek tw ier­
dzi stanowczo, że nie słyszał, .ażeby Tułasiewicz 
mijajiąp się V . l*i’ogu z Dembowską, powiedział ■. 
„Nas posądzają o morderstwo żydówki — rozu­
miesz ?!...“

_ Dr.. D u l ę b a .  P. Teicłimann żyrow ał się 
tu  jako właściwie i głównie prowadzący komi­
sję Ppłicyjną.

Ś w a d. To nieprawda^ ja  prowadziłem ko­
misję, ja  pytałem , ja  indagowałem, odpowiedzi 
i każdy wyraz ich jest mi doskonale znany. Co 
Teichmann robił z nadmiernej gorliwości, tego 
za złe Liać mu nie można.

Na dalsze pytania dr. Dulęby stwierdza, 
świadek, że kiedy wzeszli do izby Tułasiewicza, 
a tenże zawołał : „Cóż to, czy ja  zamordowa­
łem ?•..“ zapyta ł go Teichmann: „Czy wiesz o 
jakiem  m orderstw ie ?-‘ Tosamo stw ierdza przy­
walany ponownie do sali ajent^ policji Sakowski.

Taksamo też zeznawał w śledztwie żołnierz 
policyjny' C o z a c. P rzy  rozprawie Cozac podajej1 
że może b y T a  mowa i o „żydówce", ale zaraz 
objaśnia tę  sprzeczność sani, dodając, że zezna­
nie w śledztwie, jako bliższe taktu , zdaje mu 
się pewiiiejszem, aniżeli obecne,

Czterech innych żołnierzy policyjnych nie 
wiedzą nic zgoła._

Na tern zakończono przesłuchanie świadków-
Z kolei przystąpiono do czytania a k tó w : 

Oględziny lekarskie Józefa1 Zimy, Nadorożnego 
nic ie'e w ykazały. Oględziny Tułasiewicza stw ier­
dziły a a  grzbiecie średniego palca u lewej ręki, 
i na kolanach zadraśnięcia skóry od przedmiotu 
twardego.

T u j .  wyjaśnia że prawdopodobnie -powsia­
ły one przy rąbaniu drzewa, co zwykle w do­
mu sam uskuteczniał, Odczytano dalej list jał-

mużniczy Dembowskiej pisany przez oskarżone­
go a zaczynający się od słów ; Jaśn ie  wielmożni 
państwo i Dobrodzieje! Niżej podpisana ż h ra­
biów' Komarnickich Bartoszew ska, żona K arola 
Demb. itd. Na odwrotnej stronie tego listu  po­
twierdzone są n iektóre ofiarowane dzieciom d a t­
ki, a mianowicie pierwszy szereg datków' bez 
daty  (jak Tul. tłumaczy z 1. września) daje 
cyfrę 3 złr. 15 ct., drugi szereg pod d a tą  2. 
września "wynosi 2 złr. 17 ct,., trzeci z 3. wrze- 

y n ia  wynosi 45 ct. — Dalej odczytano list p. 
Smalawskiego, spadkobiercy Cikowskiego, z k tó ­
rego wynika, że p. 8. nabył pretensję 10.000 
z li. za kw'0 t,ę 156 złr. (z której Demb. o trzy ­
m ała drobnemi datkam i kwotę 69 złr., a 96 złr. 
jej adw okat dr. Bodek, k tó .y  przeprowadza! 
ugodę); —: wreszcie cały szereg świadectw' służ- 
bodawców' 'Tułasiewicza. jak  p. Zenona Gntow'- 
skiego, H enryka Kam pf z Lubyczy, gdzie T. 
był podleśniczym i zastępcą obszaru (lwowskie­
go, dalej J . G aw ła pocztm istrza w Łańcucie, 
W isłockiego i ŻywLkiego, notarjuszów wr T a r­
nowie, a których T. był uźywrany i do koncep­
towych czynności, w końcu z urzędu pocztowe­
go w Tarnowie gdzie T. był zastępcą ekspedy­
tora. ,

Świadectwo reg istra tu ry  sądowej stw ierdza 
że. T. w r. 1874 był zbrodni sprzeniewierzenia 
przez sąd przysięgłych we Lwowie winnym u- 
znany i na r.-k w iezienia skazany. Za przekro­
czenie §. 411 (pobicie) w marcu 1882 na karę 
4 złr. skazany — nie złożył jej jeszcze.

Po skończonem w ten sposób postępowaniu 
dowodowem, przedłożył trybunał sędziom przy­
sięgłym pytanie w kierunku zbrodni mordersf-wa.

Popołudniu rozpoczęły się ostateczne w y­
wody.

P rokurator, dr. D y l e w s k i ,  rozpoczął od 
wskazania na pewną apatje społeczeństwa na­
szego, k tóre nie dopomaga władzom bezpieczeń­
stw a do wrykrycia zbrodni... i powmłat się w' 
tyin względzie na szereg morderstwa dokonanych 
w ostatniem dwuidziestoleciu, gdzie ani w je­
dnym wrypadku nie wyśledzono sprawTcy. Mię­
dzy innemi przytoczył zamordowanie Falińskie- 
go (pokątnego pisarza), w rynku, w kamienicy 
W allach a ; Szczęsnowicza (zabitego przez jak ie­
goś W ło ch a); żydówki jakiejś, utrzymującej za­
kład zastawniczy przy ulicy Krakow skiej; da­
lej żony 'wójta z L asz ek ; wi'eszcie okrutne mor­
derstw a, na rodzinie Korkesa popełnione...

W  inka swego wywrodu o wdnie oskarżone­
go oparł się prokurator na zeznaniach k lasy­
cznych dla siebie śwaadków': J . A ltenberga, Fani 
Finkelstein, i rewazora Teichmanna. Stosunki 
Dembowskiej i Tuł. z Alteubergową, w izyta li­
stopadowa oskarżonego w mieszkaniu zamordowa­
nej, zapowiedzi odwiedzin bądź to przez liicodnale- 
zioną służącę, bądź przez list także nieznale- 
ziony, na godz. ósmą wieczorem kilka dni przed 
zbrodnią, dalej poświadczone przez Finkelstei- 
nową krzątan ie  się Tułasiewicza właśnie w 
przeddzień faktu o ósmej wieczorem, — w szyst­
ko to sk łada się na prolog sprawy obecnej, w' 
którym  Tułasiewicz głów ną odgrywa rolę. Na­
stępuje fak t sam — ciemny, niewyjaśniony. Ale 
po fakcie? B rak  udowodnionego alibi. Tułasie­
wicz, jego zmieszanie się przy "wejściu policji, 
wa-eszcib jego kłam liw a obrona — wszystko to 
świadczy przeciw niemu, wobec ajenta, k tó ry  
przyszedł do Tułasiewicza, z góry powziętem 
przekonaniem o jego winie. W  św ietle tego 
przekonania i przez lupę ajenta policji przyj­
mując zjaw iska św iatła  zewnętrznego, p. Teich- 
mann zbierał wszelkie najdrobniejsze okoliczno­
ści, w których przecież znaleźć się może ty s ią ­
ce ludzi, zbierał je sposobem podchwytliwym i 
zestawdł z nich szereg poszlako w, z których 
wiele, jak  n. p. cała scena aresztow ania i słyn­
ne kluczyki okazały się wrręcz powstałe W' wy­
bujałej fantazji policyjnego ajenta, usiłującego 
za każdą cenę zyskać stawę zręcznego poli­
cjanta.

Obrońca wywodzi, że nie wykazano, jakoby 
alibi Tulasiewacza nie było udowodnione, nato­
m iast udowodnionoź5że czynsz i znalezione 2 
złr. zebrała Dembowska z ja łm użnj, że Tuła- 
tiewdez w ydał w piątek, sobotę i niedzielę naj­
wyżej 1 złr. 50 ct., k tóre odebrał od Oryszezy- 
na. że wweszcie nie odbył się w nim proces psy­
chiczny, którem u podlega każdy morderca, był 
owszem w łych  dniach wr zw jkłem  usposobie­
niu. W reszcie oświadczył obrońca, że zastępu­
jąc  oskarżonego z polecenia zrozpaczonej jego 
rodziny, oczekuje z zupełnym spokojem sprawde- 
dliwego w erdyktu ław y przysięgłych.

W ywody trw a ły  do godz. 9. wdeczorem. 
Dziś po wyczerpująeem resume przewodniczące­
go, udali się sędziowie przysięgli na ustęp o 
godz. 11. i pól.

O W' pól do 2. zwierzchnik ławy, dr. Po- 
mianowski. ogłosił w erdykt, wr którym  sędzio­
wie na zadane im pytanie, czy Ksawery T uła­
siewicz winien jest rozbójniczego morderstwa, 
odpowiedzieli 6 głosami tak , 6 nie.

Oskarżony, przyw ołany do sali, w stąpił 
krokiem lekkim i pew nym ; na jego tw arzy ma- 
iyw ała się uciecha.

Przewodniczący ogłosił natychm iast wyrok 
uwralniający Tułasiewicza od oskarżenia. P roku­
ra to r zgłosi1 zażalenie nieważności. Tułasiewicz 
aż do załatwdenia zażalenia pozostanie w wdę- 
zieniu.

Kromka iwowa i zmiscota,
Dnia l. grudnia.

* Zima irsraluje się u nas na ilobre, wkracza- 
jąu coraz energicznie] w swoje prawa po świeżych 
kobiercach śniegu, z niroźnein tchnieniem północnego 
wiatru, pod cięźkiem pochmurnem niebem.. Na przy­
witanie jej wychodzi, kto może we futrze, kto może 
w pięknych saneczkach, kto może w ciepłem ubran­
ku — a kto niemoże mieć tego wszystkiego — 
marznie i narzeka ha zimę i na... swoją biedę...

Małe dzieci cieszą się powszechnie... Rozbite 
na rozmaitych punktach miasta namioty z piornika- 
mb przypominają im zbliżanie się swietegu Mikołaja, 
a to dla nich największe może święto.

* Od komitetu zajmującego sie zbieraniem skła­
dek na rzecz pomnika dla ś. p. Stanisława Dobrzań­
skiego, otrzymaliśmy następującą odezwę: „Kilka 
zaledwie lat minęło od śmierci ś. p. Stanisława 
Dobrzańskiego, a jnż nietylko ci, którzy mu byli 
najbliżsi, ale i ogói publiczności coraz silniej uczu- 
wa stratę, jaką poniosła sztuka i tea tr polski. To 
też coraz więcej szerzyła się myśl, ażeby uczcić pamięć 
tego przedwcześnie zgasłego artysty i pisarza.

Najpierw Towarzystwo wzajemnej pomocy a r­
tystów sceny lwowskiej uchwalilło na posiedzeniu, 
odbytem dnia 15. sierpnia ofiarować na rzecz po­
mnika dla ś. p. Stanisława Dobrzańskiego 100 złr. 
z funduszów swoich, a obecnie idąc za tym przy­
kładem kolega zmarłego p. W ładysław Woleński 
złożył na ten sam cel cały dochód ze swego bene- 
fisu. Ofiary te są dowodem, że ś. p. Stanisław Do­
brzański w swoim zakresie dobrze się zasłużył



krajowi. Stanisław Dobrzański nie był człowiekiem, 
powszednim. 1'talentowany artysta, pojmujący wznio­
słe zadanie sztuki, kierownik artystyczny, który 
tea tr  lwowski postawił na stanowisku pierwszorzę­
dnej steny w Polsce, -pełen zdolności pisarz drama­
tyczny, zasługuje na to, aby utrwaleniem jego pa­
mięci cały zajął się. ogół.

Z tego stanowiska wychodząc., podpisany komi­
te t wzywa do składek na pomnik dla Stanisława 
Dobrzańskiego wszystkich, którym nieobojętną jest 
sztuka. Składek tych niepotrzeba zbyt wiele. Ka­
pitał zebrany dotąd potrzebuje tylko uzupełnienia. 
Komitet spodziewa się, że uzupełnienie to wkrótce 
się znajdzie. Kto nie zapomniał wybornych kreacyj 
scenicznych Stanisława Dobrzańskiego, kto pamięta 
świetny stan sceny lwowskiej pod jego kierownic 
twem, ten poprze skiitecznie nasz projekt.

Składki nadsyłać należy na ręce p. Stanisława 
Krzyżanowskiego, przewodniczącego komitetu, ulica 
Jagiellońska 1 5.

\V imieniu komitetu
St anit law K rzy ia n o w sli, 

przewodniczący.
* Aresztowanie Wczoraj znowu aresztowano 

czeladnika szewskiego Klimka, pracującego u maj- 
s tra  Wiśniewskiego, jako podejrzanego o rozlepia­
nie odezw socjalistycznych.

* Ślizgawica na chodnikach, nieprzysypywa- 
nych piaskiem, wywuhje codzień liczne wypadki 
potłuczenia a nawet kalectwa — Możeby magistrat 
energiczniej zechciał wpłynąć na ścisłe wykonywa­
nie swoich własnych rozporządzeń.

* Zgromadzenia tygodniowe Towarzystwa po­
litechnicznego odbędzie się w sobotę dnia 2. gru­
dnia b. r. o godzinie 6. wieczorem w sali rysunko­
wej miejskiego Muzeum przemysłowego w ratuszu.

Na porządku dziennym : h  Uwagi nad bada­
niem wydatności studzien przez p. Tuszyńskiego. 
2. Luźne komunikacje z literatury technicznej. 3. 
Wnioski.

* Koncert, w sali Tow. mnzyczńego odbędzie 
się jutro o godzinie 7. wieczór koncert utalentowa­
nego skrzypka p. M. W olfsthala, którego mieliśmy 
sposobność poznać na wieczorku Mickiewiczowskim. 
P. Wolfsthal jest artystą pierwszej miary, ton ma 
bardzo piękny i nader wyrobioną technikę. Znawcy 
utrzymują, iż pomiędzy skrzypkami, którzy w osta­
tnich czasacli występowali u nas publicznie, należy 
mu oddać pierwszeństwo. W programie koncertu, 
w którym wezmą udifial także pp. Mikuli i Cterbiez, 
znajdujemy rzeczy prześliczne i nader tnulne n. p. 
koncert Paganiniego i Scherzo-Tarantelę W ieniaw­
skiego. Tego ostatniego utworu w ostatnich latach 
życia sam kompozytor z powodu nagromadzonych 
trudności już nie grywał. Spodziewamy się, źe na 
koncert p. W olfsthala publiczność licznie pospieszy.

* „W j e s i e n i obraz Lipińskiego, wystawiony 
w sali wiedeńskiego „Kunstvereinu%( zyskał wielką 
nagrodę wyznaczoną przez ks. Koburgskiego.

|  Wacław hr Gul akowski pułkownik w o jli 
polskich z pod Napoleona I., prawdopodobnie osta­
tni, zmarł dnia 27. b. ni. w Kopaszewie, w Poznań- 
skiem, w 93 roku życia. Ostatnie lata życia prze­
pędził w domu państwa Kazimierzów Chłapowskich, 
którzy go troskliwą otaczali opieką. R . i. p.

* Odczyty. Dnia 3. grudnia odbędzie się w 
czytelni iudowei na GrOdeckiem o d c z y t  pana Romualda 
Starzeckiego: „O Adamie Mickiewiczu.“ Początek
o godzinie 5.- po południu. W s tę p  wolny dla człon­
ków i osób, przez członków wprowadzonych.

W  niedzielę 3. grudnia b. r. o godzinie 4. po 
południu będzie mieć odczyt w Stowarzyszeniu rękodz. 
lwows. „Gwiazda** ksiądz dr. Jan  Siemiński „o li­
teraturze polskiej.41

* Dymisja. Dzisiaj otrzymał poniżej wymieniony 
pan K. następujące pismo z naszego m agistratu:

„Wielmożny Panie! Jnż przed dwoma laty  za 
uważano, że W Pan pozwalasz sobie nie wypełniać 
regularnie obowiązków porurzonych Mu przez miej­
ską autonomiczną n prezentację. Mianowicie przycho­
dzisz W Pan do biura, kiedy pana nie potrzeba, a 
w czasie kiedy zarząd miejski bez W Pana nie mo­
że należycie spełniać swojego zadania wobec gminy, 
nie zjawiasz się W P a n / jak  na złość, w swojem 
biurze Bada miujska miasta Lwowa uchwaliła prze­
to na wczorajszem plenarnem posiedzeniu* zwoluić 
Pana od dnia 15. Dm. z Jego obowiązków wzglę 
dem gminy, o czem zawiadamiamy Go z tern doło­
żeniem, że nie mogąc sami pociągnąć W Pana do 
odpowiedzialności osobistej, za liczne defraudacje 
światła na szkodę gminy popełnione, zrzekamy się 
naszej pretensji na rzecz Towarzystwa gazowego, 
które outąd będzie miało wszelkie prawo (wykony­
wane dotąd b«z uchwały) pociągać w drodze czę­
ściowej amortyzacji onej pretensji, z pańskich ma­
teriałów tyle, ile zwykle nie wystarcza światło 
lamp gazowych do należytego oświetlenia miasta. 
(Podpisy;) Adres. Do W Pana Księżyca, byłego za­
rządcy i przedsiębiorcy oświetlenia miasta Lwowa.“

* VII Przemyślu uznał sąd przysięgłych win­
nym Michała Starostę włościanina z Drozdowicz, 
przekroczenia przeciw publicznej spokojnoSei (z §. 
302) albowiem, że przy wyborach posła do Rady 
państwa w Przemyślu dnia 29. marca b. r. w ołał: 
Nie warto jak tylko tych Lachów wyrżnąć... do 
nog i!1 Oto samo oskarżony Michał Czajkowski na­
czelnik lilii banku ruskiego, został 6 głosami uzna­
nym niewinnym. Michał Starosta zasądzony lia dwa 
miesiące więzienia.

* Obywatelstwo honorowe. Rada miejska w 
Brzeżanach nadała dr. Euzebiuszowi Czerkawskiemu 
obywatelstwo honorowe i wysósowała do niego z tej 
okazji następujące pismo :

,. Jaśnie Wielmożny Panie ! Miły spełniając o- 
bowiązek mam honor zawiadomić Jaśnie M ielmo- 
inego Pana, że nowo obrann Rada gminna miasta

Brzeżan na pierwszem swem posiedzeniu odbytem 
dnia 22. listopada 1882 w uznaniu i z wdzięczno 
ści za zasługi położone w obec kraju i miasta na­
szego — za nader chętne, wytrwałe i skuteczne 
popieranie spraw naszych miejskich, pomimo ogromu 
i nawału pracy, za światłe Twoje Panie rady, za 
opiekę i za zasługi około reformy wycnowania pu­
blicznego w duchu narodowym polskim — ofiaruje 
Ci to, co ma najdroższego, a mianowicie mianowała 
Cię, Jaśnie Wielmożny Panie, honorowym obywate­
lem król. miasta Brzeżan.

„Uznanie to, jakkolwiek dla wielkich zasług 
za mało znaczące, racz przyjąć Jaśnłe Wielmożny 
Panie, jako skromny zadatek czci i w ie lb ien ia  od 
obywateli grodu tutejszego.

„Odnośny dyplom po uskutecznieniu zostanie 
Jaśnie Wielmożnemu Panu niebawem przedłożony.

Z prezydjum M agistratu król. miftsta Brzeżany 
dnia 27. listopada 1882.

Józe f Odrtler, burmistrz11.
* „Kuło polskie41 w Pradze urządziło w ro ­

cznicę śmierci Mickiewicza wueczorek w lokalnościach 
„Umeleckiej Besedy11 z następującym programem: 
Wspomnienie o Adamie Mickiewiczu, prof. Szu lc; 
„O wlasti tua“, kw artet solowy członków towarzy­
stwa śpiewakekiego „Hlahol“ ; Krakowiak Rubin­
steina (TL Rossi), ustęp z „Pana Tadeusza- (TL 
Czyżewicz); Mazurek z „Ducha Wojewody“ Gross- 
mana (panna M. Sittównaó; polonez Clnpina (H. 
Rossi); ustęp z „Pana Tadeusza4!,) (p. Pudlaez); 
„Wieczór i ranek1* Muncheimera i polskie pieśni lu ­
dowe (panna Sittów na); „Hnbiczka41 Yaszaka (kw ar­
tet „Hlahola41). W  przepełnionej sali wieczorek udał 
się wybornie.

* M łodziej w ęgierska wystosowała z powodu 
rocznicy powstania listopadowego do młodzieży aka­
demickiej w Krakowie następujący te legram :

„Bracia Polacy ! Uroczystość waszej walki o 
wolność je s t i dla nas dniem świątecznym. Z wami 
razem godzimy się z przeszłością, bolejemy nad te ­
raźniejszością i patrzymy w przyszłość z nadzie ją ; 
bo tak naszym, jak  waszym najdroższym skarbem 
jest wolność, a najboleśniejszą dla nas stratą, by­
łaby u tra ta  wolności. Razem z wami modlimy się 
do Wszechmocnego:

„Przd Twe ołtarze zanosim błaganie :
tziiy wolność bacz nam wrócić, P an ic !” 

Budapeszt, 29. listopada 1882.
Czyielni.it uniwersytecka.

Samobójczyni, którą znaleziono w stawie 
Pełczyńskich dnia 27. listopada jest to 20-le.tnia 
Marja Cichocka. Zawód w miłości spowodował ją  do 
tego kroku.

* Sprawozdanie lwowskiej komisji wyko
naWCZej  Towarzystwa opieki weteranów za czas 
od 15. do 30. listopala. Datki nadesłali panowie: 
Artur hr. Gołuchowski rocznie 20, Jan  Komarnicki 
rocznie 10, konwent 0 0 . Dominikanów we Lwowie 
10, Henryk Kruszewski 10, August Korosteński 10; 
za pośrednictwem Dzień. Polu. oddział straży skar­
bowej w Modlnicy 2 ; za pośrednictwem delegata 
Alfreda Steekiego panowie: Karol Radwan rocznie 
5, Helena Kraińska rocznie 3, Rozalia hr. Zamojska 
10, N. N. 5-90 ; za pośrednictwem delegata Hila­
rego Trettera pan Klisiewicz z Przemyśla 0, z de­
klaracją płacenia rocznie po 12 ; za pośrednictwem 
delegata W iktora Wiśniewskiego, panow ie: Ale­
ksander Gnoiński, H. Rauch rocznie po 5, ze sprze­
daży dwóch egzemplarzy Pamiętników 8, Marja M. 
jednorazowo l'o p , z kart 50 ct. Ogółem wpłynęło 
111 zł. 90 ct.

W miesiącu listopadzie komisja rozdała 20tn 
weteranom zapomogi stałe w kwrocie 183 zł., 5ciu 
weteranom zapomogi jednorazowe w kwucie 75 zł., 
koszta pogrzebu jednego weterana wynosiły 27 zł. 
5 ct. — W alerian Pudle w ski, przewodniczący, 
D r B ern a rd  Goldman, skarbnik.

* Dar Dla Towarzystwa opieki nad weterana­
mi z r. 1831 złożyli pp. Matczyńscy z Rudek 0 zł. 
21 ct., p. Trojacka 5 złr. Razem 11 z ł .-21 ct.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
ol godz 9. do .; w pon edziałek 50 ct. w inne 
dnitt 30 ct

* Muzeum hr. Diiedus>yc’> iegi., ulica Teatialna 
ot»artb w środę, sobotę od 11. * rana do 3. go 
dżiny popoł.dniu, w święta i niedziole od 10. dj 1. 
g dżiny.

* Muzeum zakł dn nar im. Ossolińskich otwarta 
codziennie — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we v totek i piątek po południu od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bez łatay.

* Jutro w sobotę: Śvv. Bibianny. — Św. 
P rokła Arcli:

I  W iadomośl-i po licy jn e  z dnia 30. b. m.:
Skradziono ; p. H. P. z ku szeni podczas snu w ho­
telu Appermanna 1. 3 5  ul. Karola Ludwika kwotę 
230 zł. — Panu M. Z. 1. 7 ul. Kurkowa futro szo- 
powe z kołnierzem i mankietami elkowemi o ciemno- 
niebieskiem pokryciu sukieimem wart. 150 zł. — 
Pani P. M. ze strychu doinn 1. 60 ul. Gródecka 
damską i męzką bieliznę wart. 35 zł.

Złożono w policji znaleziony złoty pierścionek 
z djamencikiem wartości około 5 zł.

>t=* *
— (k) W arszawa cl. 27. listopada. W jprzeszłą

sobotę tutejsza zasłużona firma księgarska Gebeth­
nera i Wolffa, obchodziła dwudziestopięcioletnią ro­
cznice swej pożytecznej pracy. Zebrani w znacznej 
liczbie przedstawiciele inteligencji tutejszej i oby­
watele miasta w resursie obywatelskiej, powinszo­
wali jubilatom ich działalności rzeczywiście płodnej 
i uczciwej, podczas której obadwa nietylko jako 
kupcy lecz także jako obywatele kraju, położyli 
liczne zasługi.

Podczas uczty wydanej na cześć jubilatów, 
przemawiało kilku z obecnych reprezentantów prasy.

Pp. Gebethner i Wolff, podziękowraw’szy serdecznie 
za okazany im dowód publicznego uznania, ofiaro­
wali przy tej sposobności dwa tysiące rubli, jako 
fundusz' na Kasę pożyczkową dla tutejszych praco­
wników* w księgarskim zawodzie.

Kilka dni temu zaledwie połączono dwa od­
działy straży ogniowej z siecią telefonów* warszaw­
skich, a już innow*acja ta  przyniosła doskonałe, 
praktyczne rezultaty. Nocy dzisiejszej wybuchnął 
pożar w fabryce krochmalu, mieszczącej się w wy­
sokim czteropiętrowym murowanym domu na rogu 
ulic Czerniakowskiej i Mąconej. Pożar szerzył się 
wewnątrz, a choć przybierał groźne rozmiary, z ze­
wnątrz nie było widać płomieni ani dymu.

Jeden z współwłaścicieli położonej w pobliżu 
fabryki wyrobów platerowanych pod firmą Rzodkie- 
wicz, Zaborowski i spółka, korzystając z posiada­
nego u siebie .aparatu telefonowego, pospieszył bez­
zwłocznie zawiadomić tą  drogą oddziały straży 
ogniow*ej na Nowym 8 wiecie i na Nalewkach, kiedy 
jeszcze czatownicy na wieżach nic o wypadku nie 
wiedzieli. Rezultat był ten, iż obadwa oddziały po­
dążyły wprost na miejsce i mogły skutecznie dzia­
łać, zanim jeszcze pożoga się rozszerzyła.

—  Śroaek przeciw wylewom Gazety chiń­
skie opowiadają, że niedawno jenerał Tzongosi miał 
audjencję u cesarza Quang-su i przedstawił mu pro­
jek t uwolnienia od wylewów* północnych Chin, obe­
cnie właśnie dotkniętych tą  klęską. Jenerał przed­
stawił cesarzowi jedną ze świętych książek chiń­
skich, zawierającą następującą sentencję: „Gdy mę­
tne fale rzek pokrywają pola, zanurz się w morze, 
wyciągnij zeń króla smoków*, zaduś go a uwolnisz 
kraj od plagi.41 Jenerał dowiódł następnie cesarzowi 
że król smoków znajduje się w* morzu na 50 me­
trów zaledwie pod powierzchnią i że schwytanie go, 
jest tylko dziecinną zabawką. Cesarz bezzwłucznie 
udzielił jenerałowi urlop z poleceniem energicznego 
zabrania się do wydobycia smoka.

M010SC1.

Wiedeń 29. listopada

Powszechny dług pań­
stwa (za 1 0 0  złr.)

R enty  austr. w bank . 5 prc.
„ „ u  srebrze 5 „

w- • J 8.54 po 250 zł.w a. 4 pr.
1860 „ 500 „ „ „ \  „

1 *  I8G0 „ 100 „ „ „ • •
W g  186-4 „ 100 „ „ „ . .
L is ty  aust. dom po l JO z ł.ó p r. 
R en ta  z to ta  11 prc. . . .

Obligacje indemnizaerjne 
(za 100 złr.)

G a l ic y js k ie .............................
Bukuw ń s k i e .......................

Inne publiczne papiery.
"W ęgierska renta  zlotu t> pr po 

1 0 0  złr. w a.
W ęg iersk a  poż. kol. po 1 20  zł.

0 procentow a . . . .  
W ęgierska po*, po 100 złr. 
T urW k p o ży cz .k o l.p o 4 °i0 fr.

Akcje bankowe.
A nglo-austr. po 200 120 zt. 
B odencrod. Act. Ges. 200 zł. 
Z akD d  kredytow y dla handlu

1 p rzem ysł  u .........................
Z s i i b i  kred. -węgiel*. 2 0 0  złr. 
Towurz. e sk o n t niźszo-au9<r

po 500 ztr . . . . .

p łacą  | żąda. 
złr. w. a.

G alicyjski bank hipoteczny
po 2 0 0  z ł ..............................

B anku aust.-w ęgierskiego po
i (>00 z łr ........................  .

76 30 76 45 U nion-bank po H O złr. .
11 15 77 30 V erkelirsb»nk pow po 140 zł.

U 8  - 1 1 8  7.5 W iedeński 15ankvctoin po J00
130 — 130 40 złr. w. a ..............................
136 — 136 50 , , • i-Alf>i
174 — L74 50 Akcje kolei.
145 50 146 50 A11)rPrUa p 0  u fo  złr. . .

A lfiiblzkiej po 200 z ł r .  srebi. 
E lżbiety „ 2i 0 „ n 
F erd ynanda  półuocnpj pO 100

złr. m. k ...............................
F ranciszka Józefa  po 200 

z . w. a.

S31 — 833 
l f o  25 115 50 
143 50 144 —

I
109 70 n o  —

167 20 167 75 
209 75 210 25

97 50, 98 50
95 - - 100

118 45 118 95

K olei gal. K aro la  Lud. po 200 
z ir. m .  » .

M orawsko - Szląskft (central, 
po 20 0  z r. . . • • -

g Ł ow sko-C zerniow . - Tasaka
. ) po 2 0 0  ........................... .....

133 75 134 25 A ustr. pół. zach. po 200zT.gr.
1 )6  50 117 — I » » *•B z W  »

_  R udolfa  po 200 z9r. srebr.
i Siedm iogr. po 200 zł w. a. sr.
I B taatseisenb.-G es. 200 z ł. wa.
ISudbahn  po 2 0 0  z t. sr.

121 75 122 25 Tram w ay wied. po 170 z ł.
228 — 229 — W ęgiersko-galicy jsk i (Łupk,

| | po 2 0 0  z ir ............................
292 70293 — W ęgi«r. północ.-w schód, po
284 25 284 75 200 t- r. srebrem  . . .

W ęg ier zachodn. (W estb.) p o  I

p łacą  Jż ą d a . 
z łr. w. 'a.

Urzędowy Armcellatt podaje inspirowany 
arty k u ł o stanie austriackiej jazdy, w którym  
to arty k u le  znajduje się porównanie między na­
szą a moskiewską kaw alerją. Zapatryw ania i 
zam iary sfer kierujących przebijają się w pro­
pozycji następujących zarządzeń:

1) U tworzenie juz w czasie pokoju czterech 
komend dywizji jazdy, które dopiero piewotnie 
na wypadek wojny miały być utworzone.

2) Ustawienie kadrów w czasie pokoju, jak  
to ma miejsce u jazdy węgierskich honwedów*. 
w szystkich w razie mobilizacji utworzyć się 
mających oddziałów jazdy.

Z Kamieńca Podolskiego donoszą do Dz. 
Fozn., źe władze miejscowe poczęły w tych 
dniach wprowadzać w praktykę stary , nawpół 
zapomniany przepi >, „zabraniający żydom osie­
dlać się w miejscowościach położonych bliżej 
niż na 50 wiorst od granicy,41 Kamieniec Podol­
ski leży właśnie w obrębie takiego 50-wior- 
stowego pasa i z tąd  wolno będzie mieszkać w 
nim tylko tym  żydem, kiórzy się rodzili w tem 
mieście lnb w obrębie pasu 50-wiorstowego. W 
myśl powyższego przepisu w ładze przystąp iły  
już do w ydalania żydów z K am ieńca; w tej 
liczbie są i żydzi zagraniczni.

«
C . #

O tw arty  wczoraj parlam ent niemiecki, bez 
mowy tronowej i żadnej ostentacji, splamił się 
odraził odrzuceniem wniosku posłów alzackich, 
domagającego się wprowadzenia języka francu­
skiego obok niemieckiego w urzędowaniu władz 
alzackich.

W  Nowej Reformie czy tam y : Z kilku stron 
dochodzą nas skargi na postępowanie władz 
skarbowych przy ściąganiu należytości. N ietj 
ko bowiem wyśrubowuja podatki i wszelkie o- 
p ła ty  do wysokości niesłychanej, przyczem nie­
raz mijają się lu w e t z wyraźnym  przepisem u- 
staw y, albo zaledwie jakim ś kruczkiem o usta­
wę zahaczają — ale zdarzają się w ypadki, że 
przybyw ają sekw estratorowie do ściągnięcia ua- 
leźytośc:' już dawno zapłaconych. Co zaś jest 
już istotnem  ukoronowaniem dzieła — to nad 
syłanie sebw estratorów , zanim nakaz płatniczy 
doręczony z o s ta ł! Tu już doprawdy wszelka 
praw na zasada na wspak jest wywrócona. K a­
zać komuś płacić należytość za egzekucję, za­
nim 011 jeszcze został zawiadomiony, źe i ile ma 
płacić — karać, zanim jeszcze w ina została po­
pełnioną; to wynalazek, na k tó ry  nasza skarbo- 
y 'ość powinnaby wziąć patent. Zdaje się. że 
ludność cała jest tylko na to, aby utrzym yw a­
ła  sekw estratorów .

Donoszą z "Warszawy: „Nadszedł tu  roz­
kaz usunięci., z insty tu tu  rolniczego P u ła ­
wach wszystkich profesorów polskiego pocho­
dzenia. Je s t to nowa spraw ka Apuchtina, tego 
największego jak  dziś wroga Polaków w Kon­
gresówce.41

* **
P e t e r s b u r g  d. 30. listopada. (Pry w) 

Rozruchy^ nie ustają, na wielu ulicach od­
bywają się w alki między wojskiem a robo 
tnikami i studentami. Obawiają się dalszych 
wybuchów rewolucyjnych. Rządowi br.ak 
energii, ludność przeważnie apatyczna. Ży­
wioł rewolucyjny ma po sobie w szelkie po­
wodzenie, a rzau traci głowę, (patrz Lwów),
BUM im-im.i mmmmEma jBBteiMflMIfeM— bmw nti —— - .

Kijów d. 29. listopada. (P r.) Od dwóch dni 
panują na tutejszym  uniwersytecie św. W łodzi­
mierza rozruchy. Dziś otoczono budynek uni­
w ersytetu trzem a rotam i piechoty i zażądano 
rozejścia się studentów. Akademicy oświadczyli 
delegowanemu do nich inspektorowi Gołubcowi, 
że udadzą się do domu, lecz nie pierwej, aż 
wojsko ustąpi, co też stało  się rzeczywiśeie.

Po odwrocie wojska rozeszli się akademicy, 
zapowiadając, że sceny dzisiejsze pow tórzą się 
jeszcze, jeżeli rz ąd  nie będzie za ła tw iać  spra­
wiedliwie spraw y stypendjów. Mianowicie 
żądają studenci , aby iw przyznano prawo 
rozdawnictiva stypendjów, albo przynajmniej u- 
dzial w tej ważnej dla nich sprawie, gdyż do­
tychczas dawano stypendja po największej czę­
ści krewnym  i protegowanym wysokicli dygni­
tarzy.

Wie leó d. 1. grudnia. (P iyw .) Pozycja mi­
n istra  oświecenia jes t podkopaną — następcą 
prawdopodobnym Coronim.

Wiedeń d. 1. grudnia. (Pryw .) Konferencja 
dla finalnego ułożenia kw estji dunajowej jest 
już rzeczą postanowioną. Zbierze się w Lon­
dynie

Berlłr* d. 1., grudnia. (Pryw .) Bism ark przy­
będzie do Berlina, aby wziąć udział w  sejmie 
av rozpra\A*ie podatkowej i budżetowej.

Wied ń d. 30. listopada. Wnner Abendpost 
ogłasza 'reskrypt ministra ośw iaty w sprawie 
założenia czeskiej prywatnej szkoły  ludowej we 
M iedniu. Z reskryptu okazuje się, iż ty lko w 
zasadzie rozstrzygnięto, że przeciAY założeniu  
prywatnej szkoły ludowej z czeskim językiem  
wykładowym  nie zachodzi żadna prawna prze­
szkoda. O nadanie tej szkole praw szkoły pu­
blicznej nie proszono, AA*ięc też o to nie chodzi­
ło; pryivatna szkoła nie otrzym ała przywileju  
wydawania świadectiv Avażnych wobec państwa, 
OtAA*arcie szkoły  uczyniono zresztą zależnem od 
spełnienia prawnych AA*ymogów.

łRSzprUłc d. 3fi. listopada. Sejm tyrolski 
przyjął jednogłośnie Avnioski komisji co do po­
m ocy dla kraju. Namiestnik zastrzegł iządoAvi 
i Badzie państwa sAYobodę d zia łan ia  wobec u 
chwal sejmu. W ybrano deputacie z sześciu cz ło n ­
ków z podzięko\A*amem dla cesarza. Poczem 
AY.śród en tuzjastycznych  okrzykóAA* lia cześo ce­
sarza  sesję zam knięto.

Rzym d. 30. listopada. Giers odwiedzi 
Manciniego. m inistra spraw  zewnętrznych.

Sofia d. 30. listopada. Doniesienie jakoby
AV

nu niebył zaś obecny, gdyż przebywa u księcia raci­
borskiego na zamku w Raudnicy. Radca poselstwa 
Passetti z resztą personalu ambasady pospieszyli 
byli do granicy.

Konstantynopol dnia 30. listopada. Sułtcński 
korpus dragonów, złożony wyłącznie z Czerkie- 
sów, został rozwiązany, i wszyscy dymisjonowani 
na statku do Trebizondy przewiezieni, zkąd mają 
być do rodzinnego kraju wysłani.

P r z y j e c h a l i  d. 1. grudnia 1882.
Hotel fcORŻA: F. hr. Potulieki z Glinian. B. 

br. Popper z W ełdzirza. G. Weigl z Wiednia. S. 
Gyra z W&łdzirza. H. Kamil z Wiednia. Dr. E. 
Weisstein z Brodów.

Hotel EUROPEJSKI: S. Makowiecki z Podola 
mos. Dr. K. Tomaszczuk z Czerniowiec.

Hotel JjANGA : E. Rozwadowski z W arszawy 
I  . Rosset, J . Glaser, N. Stein i N. Korngut z 
Wiednia.

Hotel ANGIELSKI: TL Treier z Laszek król. 
J. Zborzil z Łukawicy. J . Gall z Wiednia. J . No- 
wotny z Rudnicy.

Hotel W A RSZAW SKI: .T. Lewicki z Wiednia. 
A. Wenda z KrakoA\*a.

47*, 4 27 lii -

194 25 194 75

306 25 306 7o

21 75' 22 25

167 75 168 25 
1°9 — 199 50 
219 50'220 
163 « > 164 ’2 ' 
160 -  160 50 
344 -  3*4 50
136 -■ 50
222 — “222 50 

159 — 159 75 

159 75 160 25

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 zh*.)

B odencred  a lłg  lister 5 p r . zk  
spt. w 33 la t 5 pr. w.a. 

G al. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa.
O « n

G alie ,  b a n k  h ipo t .  6 pr. wa.
Zuk!, kr. w: oś 6  „  „

B ank  austr. wlit. m. k. 5 pr.
1  w. a . 5

Obligacje p ie rw sz e ń s tw u  
kol. (za 100 złr.)

A lb rech ta  po 300 z). 5  prc.
srebr. w. a*. . . . .

A lfóldzka po 200 z>. 5 pr.
srebr. w a ...........................

Czeska z 300 z ir. sr. w. a. 
E lżb iety  po u orc. sr. . .

em. 1862 5 p r sr. w. a. 
■ n UUO 5 „ n n 
i „ 1872 5 „ ty ty 

Ferdynanda p ó '. J  prc. m .k .
5 - w.a.

• l  5 „ srebr.
Gal. K. L. 300 zł*. 5 pr. sr. w.a. 

II . em. 5 prc. .
” III . em. 1871 300 
„ IV . e. z 800 zh  5 p r. 

Lwow.-Czer.- Jass . I. em. 1865 
300 zh 5 prc. sr. w. a . . 

Lw ow .-Czer.-Jas. I I . em l»67 
300 zh  5 prc. sr. w. a . .

* Lw .-C zor.-Jass. III . em. 1808
830 — 860 — 2 00  n ' r  w, a. 163 25 163 75* t'00 zł, 5 prc. sr. w. a

p łacą żąda.
z łr. w. a

118 75 n o 25
98 90 99 1 5

— — 91 5 0

97 7 5 98 25
100 5 0 l o l —

100 50 100 —

100 50 1O0 7 0

99 8 0 100

93 90 94 10

94 90 95 20
10 0 5-5 10 0 ____

97 80 98 ____

97 80 98 —

10 0 25 100 50
101 — 1 0 L 75
105 — 105 50
102 — 102 50
105 — 106 —

99 25 99 7 5

92 70 93 10

99 40 99 80

94 50 95 —

Lw.-Czer.-Jasn. IV . em. 1872 
300 zh  5 prc. sr. w .  a. . 

R udolfa po 300 z b w  a. 5 p r .
srebr. w. a ...........................

R udolfa em. 1869 po 300 zh 
5 prc. sr. \ r .  a. . . .  

R udolfa e m .a 8 7 2  po 3 0 0 zł.
prc. dr. w. a.

Siedm iogrodzkiej za 200 zir* 
5 pret. . . . . . .

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Z ak ład  kred. dla han i p* .'en  
K lery  p o  40 z ir . m. k.
Insb . .ickie prem . poż. . . 
K eglevich po 10 z r. m. k 
K rakow ska po 20 z ir. m. k . 
L ublańska  prem . poż. . .
Budzińskie m ...........................
Palffy po 40 zir. m. k. 
R udolfa  po 10 z łr. m. k. , 
K. Salm  po 40 z ł. m. k . . 
Solnogrodzkie prem . p o ż .. 
St. G enois po 40 z ir. m. k. 
S tan isław ow ska (pożyczka) 

po 2 0  z!r. w. a. . . .  
W aldst in po 2 0  zir. m. k. 
W in d i8t hgrfitz po 2 0  zh m.k.

Dew. y 3-miesięczne.
B erlin  100 m ark  . . . .  
F ra n k fu rt 100 m ark . . . 
H am burg  I0U m ark  .  . .
L ondyn 100 fn t. szterl. . 
Paryż  100 franków  , , ,

p łacą  żąda. 
ilr. w. a.

94

98

98

98 60
i

98 40
I

9S 46 98 75 

90 W). 91 —

174 50175 — 
37 75 38 50
22 75 23 50 
19 — ! --------

■ — i 20 50
23 50 24 —
 ; 39 25
34 '75! 55 25 
18 75| l f  25 
51 50 52 50
24 — ! 25 —
46 50 41 /-i —

24 25 
26 75 
39 25

25 — 
27 25 
39 75

Tentr hr. Hkarbtta.
w p:ąttk dnia 1 grulnia 1832 roku

Fan Damazy
■ medjł v  4 aktach Józefa BI zińsliiego, nr.gr,.dzo- 

na pierwszą prem ą na t  kin ie k,akowskim

58 40. 58 3u 
•58 40 58 50 
58 401 58 50 

119 — 119 30 
47 13| 47 17 i

rząd bułgarski toczył z W atykanem  
Ią>raAA"ie utw orzenia katolickiego arcybiskiip- 
stA»*a aa* Bułgarji, jest nieuzasadnionem.

Berlin d. 30. listopada. Przyw itania arcyb, 
Rudolfa na dwąrcu przez cesarza było nadzA\y- 
czaj serdeczne, toż samo i przez ks. W ilhelma, 
syna następcy tronu niemieckiego.

Konstantym poi d. 30. lis topada. W sku ­
tek śledztwa av spraw ie Fuad baszy, podejrza­
nego o spisek pizeciAA* sułtauoAvi 120 C zerkie- 
sóav odesłano do ich ojczyzny.

Berlin d. 30. listopada. Parlam ent odrzu­
ci! 153 glosami przeciAA* 119 AA*uiosek Germaiifa 
aa* spraAvie przypuszczeuia języka franenzkiego 
av alzacko-lotaryńskim  wydziale krajowym Mi­
nister Boetticher w ystąpił przeciAA* temu Avnio- 
skoAei z ca łą  stanoAYCZOścią, przyczem dodał, 
że niema A\*idokÓAA*, żeby Rada zw iązkow a k ie­
dykolw iek na tę ustaw ę przystała. Dopuszcze­
nie języka franćuzkiego jest zbytecznem, gdyż 
80°/;, 'miejscowej ludności jest narodoA\Tości nie­
mieckiej a 8°/„ mieszanej. Znaczenie polityczne  
wniosku uwydatnia się w okrzyku radości prasy 
francuzlnej. Beningsen ostrzega , żeby przez 
przyjęcie Avuiosku sympatji francuzkicli w  tym  
kraju nie AVzmaeniać, gdyż i tak Avypadnie o 
ten kraj jeszcze w alkę stoczyć, skoro tylko A\*e 
Francji coraz bardziej' wzrastające AYZburzenie 
dorośnie dc tego stopnia aa* kiórym  już AA*ybuch 
będzie mógł nastąpić.

Londyn d. 1. grudnia. W  Izbie posłów o 
świadcza rząd, źe, Redmont będzie za sw*oją o 
s ta tn ią  mowę w Irlaud ji pociągnięty przed Sąd; 
D aw itt zaś i H ealy będą tylko musieli złożyć 
kaucję za przyszłe swoj'e "postępowanie, inaczej 
zostaną uwięzieni. BulweroAYi nakazano telegra­
fem, przyspieszyć przygotow ania dla powrotu 
Cetewaya do kraju  ZuIusóay.

Konstantynopol d. 1. grudnia. Sułtańską  
iradą zatwierdzone zostało sprawozdanie specjał • 
uej komisji dla robót publicznych. Sprawozdanie 
to zaleca daAvać na mocy Ustaw koncesje na ko 
leje przemysłoAYe i na przedsiębiorstwa górni­
cze. które dają skuteczne rękojmie.

Londyn d. 1. grudnia. Izba niższa przyjęła 
bez głosowania Avniosek dotycząc}* stałych ko­
rni J i. Faw cet zachorował na dyfterję. Ź K airu 
donoszą dzienniki, że rząd angielski odmówił 
uznania B akera dowódcą arm ii eg ipsk ie j; Ba­
ker* będzie tylko żandarm erją dowodził, a na­
czelne dowództAYO arm ii przypadnie jenerałowi 
angielskiemu.

W  sprawie procesu A rabi baszy spodzie­
w ają się kompromisu, na mocy którego cały 
proces by umorzono.

Paryż d. 1. grudnia. Dzienniki nie w ątpią, 
że Izba posłów odrzuci Avnioski względem re­
wizji konstytucji. — Dzisiaj pojedynek między 
p. Andrieux a redaktorem  dziennika Faria. p. 
Laurentem. — G am betta ma się dobrze. Z wie­
lu stron, mianowicie z dopływów Rodanu i Ga- 
ronny donoszą o powodziach. — W yższy t ry ­
bunał aa* Aix zatw ierdził AYyrok sądu m arsyl- 
skiego, odrzucający żądanie m iasta M arsylii, aby 
odebrano cesarzowej zamek, k tó ry  niegdArś da­
rowało Napoleonowi III.

Paryż d. 1. grudnia, Dzienniki dziwią się 
agitacji w  Anglii z poAvodu M adagaskaru , i 
wskazują na AYpraAYę Anglików do Afganistanu, 
na zabór kra ju  ZuIusóay i TransAvaalu, tudzież 
na to, że E uropa dala  Anglii spokojnie zabrać 
Egip t. — B razza będzie mianowany gubernato­
rem Gabonu. — Jau reąu iberry  zapoAviedział w 
Izbię poslóav rychłe -wniesieni* projektu ustaAvy, 
której celem utAviu*dzić francuski pro tek to ra t 
w Tonkinie.

Rzym d. 1. grudnia. Dzisiaj na cześć Gier- 
sa obiad av ambasadzie m oskiew skiej; ciało dy­
plom atyczne Aveźmie w* nim u d z ia ł; Mancini nie 
może z poAYodu słabości. Menabrea zabawi je­
szcze 12 dni av Londynie dla porobienia Wizyt.

Konstantynopol d. 1. grudnia. W miejsce 
Husseina Husiii baszy ministrem wojny ghazi 
Osman basza, Achmet W elik m inistrem prezy­
dentem a Aaraifi prezydentem Rady państwa 
mianowani.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E  
podług zegara lw owskiego

Przychodzą do L w o w a :
Z  K R A K O W A : o godz 5 m in. 40 rano pociąg po­

spieszny, o godz. 9 m in. 27 wieczór pociąg  osobowi;, o 
godz. 11 m in. 20 przed południem  m ieszany)

Z C Z E R N IO W IE C : o godz. 10 m in .0 w ieczór pociąg  
)>ospies|ijy, o godz. 4 min. 5 rano i o godz. 3 m in. 52 po 
południa p o e ią t m ięszan j.

Z PODAYCLOC Z.YSK • na dworzec w Podzam czu o 
godz. 10 min. 2o wieczór pociąg pospieszny, o godz 3 m in. 
13 rano i o godz 3 min. 39 po południu pociąg  m ieszany.

Z PO D W O L O C Z Y bK : na dworzec główny lw ow s/i 
o godz 10 min. 32 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 3 
min. 50 rano i o god /in ie  4 min. 12 po p o łu d n ii/p o e ia g  
m ieszany.

Ze ST A N ISŁ A W O W A : na Stryj, rano o godz. 8 min. 
20 pociąg om nibusowy, wieczów o godz. 8 min. 20 pociąg 
mięszany.

Odchodzą ze Lwow a:
Do KRA KOW A • c godz. 10 min. 50 przed północą 

pociąg pospieszny, o godz. 4 min. 53 rano pociąg osobowy 
o godz. 5 min. 9 po połHdniu pociąg  mieszani*.

Do C Z E R Ń IO W IE C : o godz. 6  .ain. 30 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 12 ujm. 10  po południu i o godz. il 
min. 10  w tnopy p o c iw  m ieszany.

Do PO D W O L O C Z Y SK : z głównego dw orca o godz. 
0 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 30 po południu 

o godz. 10 min. 33 wieczór pociąg m ięszany.
I)o P , . i) OZ A S K . z dw orca w Podzam czu o

godz. 6  mii, 1 0  rano pociąg  pospieszny, o godz. 12  min. 
52 po południu i o godz. 11 m in. 1 wieczór pociau m ierz.

Do ST A N i Sl A W O W A  na Sfryj, rano o god 7 m in. 
3 pociąg m ięszany, wieczór o godz. 5 min. 45 pociąg 
di lnibusowy.

Tylko a v  j e d n e j części wczorajszego numeru 
drukoA ia:

Rudolf 
ze sobie

Berlin dnia 30. li stopada. Arcyks 
pizybył tu o 11. godzinie. Z uwagi, 
wszelkiego przyjęcia oficjalnego wymówił, nie było 
ra  dworcu kompanii honorowej, lecz natomiast 
ziiłjdował się tam na jego powitanie cesarz W ■- 
hełm z wnukiem swoim Wilbelmum; cbadwaj 
w uniformach austryackich. Niemiec <i następca tro

Lwów, z Izby handlowej, 1. grudnia 1G82.
1. Akcje r.n setnkę

bez kupona bieżącego płacą żądają
Koląj galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 303 50 307 

„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. IG6 50 169 
Banku hypot. galic. po 200 zł. av. a. 303 — 308 

„ kredt. galic. po 2 00zł w.a.  247 — 252 
X. Listy uii>rfne u  100 tir. 

bez kupona biużącegu

50

Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 97 75 99 -

ił a 4 r w. a. 90 25 91 75
n n  p 0 n okresowe 97 75 99 ____ _

n fi n  4 r los 41 '/„ L 86 60 88 ___

Banku hyp. galic. 6 prc. a a * ,  a. 100 75 101 75
ii ii i ł  5 n w, a. 97 50 98 50
ił ił i ł  5 n 107o pr. 100 50 101 50

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 prc. 100 50 102
n ł ł  n r r « 5 r 93 50 95 —

a . L tety d tu żn e  z a  lOO z łr .
Oglh roin. kred. zakład dla Gal. 

i Buków. 6 prc., ’os w 15 lat. — 
4 . O b llg f u  lOO * łr .

Indemnizaojne galic. 5 prc. m. L.
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6 pr. w. a. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a.

5. L u « y.
Miasta KrakoA\*a 

„ Stanisławowa
O. M o n e t y .  

Dukat holenderski 
Dukat cesarski .
Napoleondor 
Pólimperjal rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

„ , papierowy
100 marek niemieckich 
Srebro J 
Kupony w srebrze

97 50 99 -------

100 — 101 50
101 — 102 50

19 50 21 50
23 50 25 50

5 54 5 64
5 55 5 65
9 42 9 52
9 72 9 82
l 52 1 62

1 16'/, 1 1 8 1/,
58 10 58 80

KURS G IEŁD Y  
W iedeń , dnia

W IED EŃ SK IEJ.
1. grudnia 1882.

godzina 1 minut 45 po południu :
Losy kredyt. 
Anglo.-ausu*. 
Kulej Kr. Lud. 
Kolej Połud. 
Kolej Elżbiety 
Węg. Nordostb. 
Węg. obi. p. zł. 
Kolej siedmiogr. 
Renta węg. 6 % 
Ros. rubel pap. 
Galic. indemn.

174.25
121.50 
305.— 
136.—
209.25
159.50 
93.60

108.80
118.50

1.17.50 
97.50

Usposobienie: 
W iedeń, dnia

W ęg. akeje kr. 
Unionsbank 
Nor Jbahn 
Kolej Alfbld. 
Kulej lw.-czern. 
Wied. Comunal 
Węg. kolej zach. 
Losy tureckie 
Bankverein 
Losy węgier. 
Murki niemiec. 
spokojne.

1. gTudnia

281.75 
114.80 
270.—
167.—
168.— 
124.—

2 5 .5 0
109.25
116.75

godzina 10 minut 40 przed południem 
Akcje kredyt. 291.40 Anglo-austrj. 121.50
Kolej Kar. Lud. 304.75 Kolej Połudn. 136.20
Unionsbank 115 25 Napoleondor 9.47
Rosyjs. bankn. 1 . 1 7 Usposobienie: mdłe

Rosyjs. bank., 
Lombardy 
Kolej rumuńs.

Berlin, dnia 30. listopada 
godzina 5 minut 35 po poftidnin

2 0 1 . -  
235. -

Akcje kredyt. 
Galicyjskie 
Austr. bankn.

508.50
131.40
171.10

„Tajemnica giełdy*, czyli „jak się do majątku 
przychodzi.-

Nader ciekawa objaśnienie o giełd ie i tejże 
matadorach. S«ija artykułów umieszczonych w dzien­
nika .Der Fapitalist* we W i-di u, KoLlmarkt 6). 
Początek w nr. 48. z d. 2 grttdui* J 862

Na Bzczególną w a g ę  zasługuje nr. 46. „R-z> 
prawa o bankn depozytowym (studium) nr. .47. 
Obrazki z g iJ ly . Specjał ości. Co jest tanie. Orze­
czenie, tycrące się koki Praga-Dax iip. itp.

Sumera na żądanie g atis.

Do dz:siejszego numeru dohr ' a *if d'a 
wszystkich prcnumuratorćw -c °8pekt na naj- 
taństy drienuik pod powieściowy- .



•SAINT RA F HA EL

l a l g i ?  l i f a k i 1
Podziękowanie

Wnu Panu dr. Jó ze fo w i R npp«-
portowi za szczęśliwe wyprowadza­
nie dwojga dzieci naśzycn z ciężkiej 
choroby nerkowej pc przebyciu szkar­
latyny. Wdzięczność nasza jest tern 
większa dla Ciebie przezacny panie, 
zwłaszcza że dwóch innych lekarzy nie 
robiąc nam żadnej naazier, opuścili 
nas. Jedynie starannej i umiejętnie 
kierowanej troskliwości przyprowadzi­
łeś nam dziec do zdrowia, za co Ci 
szlemy z serca płynące Bóg zapłać. 

Lwów.
R Schneider.

JLHw ljp Ł - z wolnej ręki i 
zupełnie mrntf odrestaurowana

r e a l n o ś ć

prasy u? Kark twej, i, 35, 3V, 39, 
we Lwowie, j

tuż obok k laszto ru  P  ,nien F ranciszkanek  
w najzdrow szej, n a jp ięk n ie jsze j i najprzy  
jem niejszej okolm y m. Lwov a, (niegdyś 

w łasność h r . K onarskich) 
bkładającŁ  się z tusech m uiow anycL 
d 4 .u > . .w  parterow ych  . jednopiętrow ej! 
kam ienicy (całk iem  nowej) i dwum orgo- 
wego ogrodu w ro d zaju  pa rn u  angielski a- 
go; — w ogrodzie pełno różnych a  rżad  
niob kw iatów , m łodych, d o b orow tch  a 
licznych gatunków  drzew  owooowych, 
k rajow ych i zag ra ł icznych, słowem  ogród 
tak  urządzony i wzorowo . utrzym any, j a ­
kiego d r -g ie rc  z pew nością n ie  znajdzie 

B liższa w iadom ość u w łaściciela  na  
m iejscu , lub p zy u licy K opern ika  1. 38, 
na  eó le  I  bram a, w kanoelarji. 4083 1— 6

(053 W handlu 6 %

p j  m a k . i r i
w Tryeścia,

nabyć meźna po najtańszej cenie na­
stępujące artykuły, oclone, opłatne i 

franco w opakowaniu, 
i netto wagi
Balon maronów 4 3/,. kl. zł. 1.57 

' „ orzechów łask. wiolk. „ 3.42
„ daktylów aleksandr. „ 64 6

j „ śliwek bośniackich „ 2.38
Kosz 6 kilo apelsyn lu t cytryn

I. jakości . „ 2.—
I Sardynek w oliwie puszka bi. „  0 45 
I Na żądanie cenniki gratis.

Da rok  1883 , rocznik III, al. Hallrki«nj i. 13 I. piętro 2761 7 ?
.-y połażony s ta ra n n ie , opraw iony w for-! 
n re  książk* no ta tk o w ej, y yjdzie z pow o p łau  
dów nie: a leźnych od wydawcy dopiero  od

l u f a  l j  g r i i i l n i f .  i .  r .  P iu ro  o tw a . ta codzien  oprócz niedziel, i św ią t w godzina m od 9 do 2.
Oprócz k a len d arza  a s tro n o m ic zn e g o  ______________________   -  - . _ _  . --------------

i św iąreczuego, zaw iera  obszerne przepis? .■  g g a r ;  ..•* m siy a u i^ f :  *»*«g a ś  
m yśliw skie na Każde' m iesiąc, k o no ta  H j
cr :i Kacowc, myśliwskie, jprawunkowe i I I  \
p.oiowania, opisy różnych źwierząt ł o - l l  I n t f t  Y
wnych, opisanie psa jam nika, niektóre I I  c  \ \ b V p  \
p-zepis? ;i dawnych praktyk myśliwskicl I P  • ’ j \ \ A  \
i t. d i wiadon-ości o towarzystwach my- I I  f r \ V O W  \
śliwskicL- D l  U f t t u r W *  \  -

C e n a  1 ń r .  4 0  c t .  I I  — Y u \ \ \ ™  1 \
P-zy  przesyłce  za opaską o 15 g g  *0 -. -mN i  V  -o . \

w ięcej lorto  i i . e e  ,iis. , T  W  A n \ ^  \  \ >  *  \
Ł askaw e zam ów ienia uprasza  się n a d -^ lR *  3 ~  \

sy łać do księgarn i 4063 1 - 2  j \  a A * ™ '  \

H  B ohll3S w Jarosławiu. 9  \  - te*® . 3 . \

N ie w ia d o m s k i 8 t.  Cztery p ieśni do 
sló w E l.-.jbgo . Zaozarowt na  
k ró lew na. Gdy osta tn i*  róża 
zw ięd ła  Serenada. B a/caro lo  

Cena słr. 1. 0.
S io w lc z k n  m ó j, w iersz i m eloa ja  

Ad. M ickiew ioza, u łożona do 
śpiew n prze: A. Ostrow skiego.

Cena 40 ct.
(W  wydaniu ozdobnem).

B rzes F  Nie opuszczaj nas.
W j Ja n ie  ozdobne z obrazkiem  
M atki Posk ie j C zęstochow skiej.

Cena 80 Ct.
i ł la d e j-k i  A ,  R ywalki. CLna 60 ct.

T ęsknota. „  CO „

n u m k a. „ 45 „

Złudzenie. „  60 n

Wydane nakładem księgarni

0  roczni.

Nowo urządzony handel

PłflCM i Bieliny
JANA RIEULA

ku l w o w :e
K O W A L S K I i M E Y E R
L w ó w ,  B y n e K ,  l i c z b a  K O .n t lE S Z K A N H we Lwowie.

s e a r a z  d o  n a j ę c i a
w uom acn pod I. 10 i 14 

p r z y  n l i e y  K r a z i c K i c h :
N a I .  p ię trze  4 pokoje,
n a  p a rte rze  i  po_:oje
n a  p arte rze  3 -uk< je ,

zę s try ch em , k u c h n ią , sp iżarn ią, piwnicą! 
i p rzedpoko jem ,

o d  K o  r u k u  1 8 8 3 :
Parterow e m ieszkanie o 3 pokojach , 
M ieszkanie i i .  p ię t.z .1 o 4 poKojach.

7.  k uchu  u*, sp iż a rn ią , jw n ic ą  i  strychem . 
W iaaom  ść  i w łaśc ic ie la  na  I. p tr. 1. 14.

P ó łp o n a  -y o r \ar o r\e r  "sgyę a r \ a <9.a

Ś  i iI  Okruchy herbaciane L
z najlepszych gatunków herbat ®

cl zł. 3.20 kilo, ^
u prochy herbaciane |

zlr. 2 za kilo g
b najlepsze czarne herbaty

od zł. 3 do zł. 6 za kilo ®
rozsyła handel S

<» herbaty, rumu i wui

\  M «  3 1 a L i i c i i  ®
II k ró l. p rusk i nad  '' dostcw ca ®
® W B e r n  e  (B riinn ) g
$  868S 2—? $
m  crs-\a w i u - " a r v ^ a / \ Ai (7/~\fr o-»»p tTî >erX DuCUdJU ÔZTjoUZi”  CmiOCWOwcJUOwwCTBDrn

Koncypient adwokacki
poszukuje miejsca. Bliższej wiadomo 
mości udsieli p . Roman Jurczak 
Lwów ul. Zielona Nr. 30. 4 84 l —

n n n n  n S®ław5l®i!zycli lekarzy  w
I I I I 1 1  I  E uropie o r .d y n u j e  i po

»r«u<«lkl do z ęb ów
jako  n tjlepsże z istniejących n . ustną 

i zęby.
Liczne świadec- I S e J a l c

tw a  pie» ws. zn: - B B  na różnych 
kom itości med »  w y t t a w a c h .

Przez 30 lat wypróbowana

Sociśte des Halles a la Criee
Am eritt <J* C1le.

si Londynie, Faryżu, B rlinle, Wiedniu, Amsterdamie, Brukseli,
Luttich, Verviers. 

C O B Ł I E N N A  - d B B
sprzedaż licytacyjna, — sprzedaż po stałych cenach z wolnej rękt 

dziczyzny, drabin, owoców, jarzyn, masła, j .j e er ó v  świeżego 
"mięsa, solonego i wędzonego mięsa, ryb i t. p. i. t p.

Rychła i rzetelna usługa!
Bliższych wiadomości udziela zastępca dla Austro-Węgier p. Józef 

Mayer we Wiedniu, II, Yereinsgasse 16. 3560 8—3

poleca najtaniej

K o s z u l e  s a l o n o w e ,
po złr. 1.75, 2, 2 3  -, 2,60, 3, 8.5" i 4

KALEfcOtfY,
po złr. 1.25, 1.45, 1.80, 2 i 2..20

Kołnierze, Mamoety, Krawaty,
skarpetki, Pończochy
Na żądanie szczcgółrw« cenniki.

39 4 1 -6
Zupełnie ni eprzcmakalne

i » t u s s e s e  s  h a f t u & ą
Pomieszkanie Z a ło żo n a  w roku

Przy  u licy  A ‘-adem icviej pod 1. b 
je s t cało pierw jze p .ę tro ,  zL żona  z dz ie ­
sięciu p o k o i, oraz s ta jn i, wozowni itp  
zaras do wynajęcia. Z g łoszen ia  przyjm ują 
stróż. 4078 3 8

K s a w e r y  B u d k o w s k i
b. baietmistrz teatrów w irszawskich,

udziela naukę gimnastyki
8825 1—? oraz

T a ń c ó w
tak w domach prywatnych, ,ak we 

własnem mieszkaniu, 
B jneK , liezba 12, I- piętro,

obo'c han aiu  korzennego p. p a dew skiego.

Uczeń politechniki
k tóry  chlubnie skończył szkołę rea ln ą  ns 
L itw ie, p rag n ie  udzie lać  .ekc ji języ k i 
rosyjski* g o , j ik  t< i  , rzedm u t  iw szkol 
nych w t j m  języ k u  lnb w polskim , w e­
d łu g  p lan u  ■ k o ln e ą ' fcąJż rosyjskiego 
b l  iż austrjack iego . Z głosić  si« do Admiz 
D in istrac ji G ize ty  pod lic. 3, ł  - ?

Do nabycia
i t a i i j ^ t e k  s i e h  s k l  odległy  pó ł m ili 
od s tac ji ko lei A lb re ch ta  106 morgów łąk  
dobrych, 370 m orgów  ori^  ] ziem i, 230 m. 
lasu, k rzaków  i pastw isk  C ały  oeszar ten. 
skom asow any. P ro p in ac ja  czyni rocznie 
500 z łr. Dom m urow any, dobry, wygodny, 
budynki drew niane pod  gontem . Szopy i 
stodo ła  pod strzechą. P rzy  h ipo tece  może 
pozostać 25.000 złr. j a  bardzi p rzystępną 
cenę je s t  do nabycia  w raz z in sntarzem  
(100 krów , 6 p a r  K oni, jałow nik ) trzodą 
r.hlewną i innym  inw entarzem  żywym  i 
m artwym . 3933 6 —6

B liższą w iadom ość udzieli B iuro  w y­
wiadowcze Jó z e fa  B irk’ego, we Lwowie, 
Rynek. nr. 23, I .  p iętro .

Pi rwsze nagrody 
8 medale srebrne

Nasze lik ie ry  są do ns.Dycia w tła lic ji  we 
w szystkich znaczniejszych han d lach  korzennych.

fiomu przywrócenie ,r las jego  koloru włosow leży na 
serca , niechaj z zaufaniem używa e. k> wyłącz, nprz,OGRODNIKA

P U ]  I I T A S

kawalera,
« dobremi świadectwami, znają-' 
cego się na waizywnictwie oraz 
kwiatowym ogrodzie, wraz z o- 
ranż rj$ i ciepl&rLią od 1. sty­
cznia lb83. Czech albo Niemiec 
będzie miał pierwszeństwo. 

Zgłosić się do zarządu dób? 
Derewnia p«' ;zta Tu rynka.

4  '8 i )  1—3 - • •

G r a t i s  « % e m

i Franko wysyła ua żądanie nakładca 
Edw Feitzinger w Cieszynie, Katalog 
przepysznych książek z obrazkami i 
wszelkich zajęć dla dzieci na Gwiazd 
kę, jakoteż książek do modlenia w 
bardzo pięknych oprawach i innycn 
różnej treści. 3628.1 3

języka francuskiego 
lub gry na fortepian e,

po 50  centów 
i «  g o d z i n ę

udzie la  fachow y nauczy c cl. 
B liższa w iadom ość w administra-- 

oji G azety  N arodow ej.

bcwiim  t«« m leko odmłwdzojące w #»jr, jest jedynym nieszko­
dliwym środ-iej;, czego o riolu  angielskich i francuskich tynkturach po 
wiedzieć niemożna. — LipsLi dziennik „Tapblttt“ umieszcza < głuszenie, 
potiająie rozmaite preparaty, których szkodliwość sprawdziło douhodv.ftr.ie 
c er i! zl ę i przytacza pomiędzy innemi: R osetters Hale Rflńtuier, Misa 
A . A llen s H a li-R estorer , M argu rid a  roślin n y  balsaui na w ło sy ,  
N ew -H air-fiestorcr , ,7 Thom psona Ean a e  Fćes i t p .  1 pomimo to 
utrzyinnją te środki na składzie handle perfum.

81 i i j a  c. t  u. y  n n t a s 1 n i e  t a n  t e r a  ż a a n y  i  h  i z b <  d l  
v r y c l»  u g r e d ) f t J i  śy j ,  za jo  p rz y jm jję  na  sieb ie  g w aran c ję ,—C ena B  a ł -
OTTO FU we Wiedniu Mańahilierstrasse Sr. 38. 
Skład,, «re L w o t.ie : w a p t  Zygm . Kucker, P io tr  M ikolaich; «  K r a k o w i e :  

K onit. W iśniew ski ap t., pod św. F lo rjane ic , P. rft ochro ar łp t . ,  te T a :  " jp o łu : 
w ap t. F r. J*m rogi«wicza, H erm ana iab a n e  apt.; 10 8 ’ r^ j>  1: w ap t. J . Zgór- 
ski 1 L eoh .G artud r apt. p o i w ęgierską korpną to  S U m t e t a i o o t c i c  r »pt. u 
F . S techera  i M acury; te  K o ł o n t y i :  Ed Stenznl apt.; n  P r z e m y ś l u :  J ,  Ma 

szewski a , tokarz; w  Ś n i a t y n i e :  T . N iem czew ski a j t .

Ochrona przeciw 
zazięfreniom .

Pohukuje, sltj dzierżawy.
Poszukuję dzierżawy od 200 do 8u0 
mórg. w dobrej glehie w Oz. chach, 
Morawie, Węgrzech lub Galicji, ' j -  

średnikom obiecuję honorarium. Zle­
cenia pod E. U. 1 L2 do Haacenswin 
et Yogler w Pradze. 3501 1—3

„"Wino Siint-kaphael ze znanych win jest mjbogats/e v. pierwiastki 
uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, sta 
nowi nieomylny sroflet pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób 
w  podeszłyi il wieku Wybornego smaku, należy do rzędu win nąjzba- 
wienniej działających na zdrowie. — Doza zwyczajna f i  leliszek po 
każdem jedzeniu.

Każda butelka n g o  w ic a  je s t  zaopatrzona w  stósow n ą
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem  : v  y r

Sprzedaje się we Lwowie w aptekach P P . Mikolascha, Krzyżanowskiego, 
w cukierni u P . Rotlendera i w magazynach win.

F i^ p o r t .: Cie Propre du Vin de St-Rapnael, a Valence (Dróme), France.
W  hand lu  S ta n is ła w a  M & rkięwUzs we Lw ow ie .

a p rz y

Z d o ln y  p is a r z
obznajom iony dokłi dnie z m ani) ilac ją  
kan ce la ry jn - i b ieg ły  w korespon  u n c ji ,  
znajdzie um iezczenie w b iurze  wywiadom. - 
czem  J. Folińshiego we Lwowie 
D lioa K aro la  L udw ik* I .  5 .  K onieczny 
w arunek , aby we Lwowie znaj stosunki 
m iejecowe. 4091 1 1

W ielo le tn i gosp  itUrz i pasieczn ik  
,•&<! b /  p rz y ią t posadę sam oistnego

ekw oatm a
na folw arku od 300 do ?00 m orgów, ew en­
tu aln ie  na  tan tiem ę. L tsk a w e  capytanie 
pod  lit . F . R. w T arnopolu . 40 -9  3 —3

i kDchen oszczęduuścl 
J Ó Z J E & J L  T I C T O U M A

I
we Wiednia, IV, 6revuse 

Keayssse, nr. 35,

poleoa sw oja  najlepsze j konstruk - T o P
oji p i e c e  d o  n a p e ł n i a n i a ,  j M E B S C
do d ług iego  p a len ia , zużyw ające c g B a a j K f l E ,
grun tow nie  m a te rja ł do opalenia, 
dająoe przytem  przyjem ne ciepło | g f ^  
z tan im  opałem , tudzież W jgodne —
regulow anie  p ieoa. T akże kuchnie, 
pa low iska  do p ia  zenia pieczyst, K * '1 ■' 1

m aszyny G rilla) da, Jo  pa lou ia  kaw y, p rzenośne palow iska  do go tow an ia  
sa zawsze w zapasie na składzie.

__________ f e n w l Ł l  » r » t : »  . ) , ^ n«s.  _____

^  'wm. w  mw
magister farmacji i chemik sądowy

poleoa *w oję z n a k o m ite  j r « d k i  do tw a rz y , k tó r e  z n a la z ły  p « w azee k ae  n z n a n ie  i v i i ^  
to ść , i &n«t4ły wyBŁCi.efólnioMO 5ma w ie łk ie ia i  M edalam i z a a ło g iC.HAFOTMUrH

A N T I L E N T T I L I A
u an w a  p ie g i, • p a le n ie  i ło n e c a n e , p lam y  w ę ttre r ia n e , n ad a je  tw a rz y  b ia łeó ó , d e i ik a tn o ić  

i  p rz e jre y n to ó ć . — C ena 2 e ł .Nieustająca wystawa
W O D A  E I « i O Ł E O ) 1 V A

m eu o ro  r n « » r  > rodek n u m  t  tw k re  - p r y a : e i« ,  t r ą d z ik i ,  p ie r iu k D i . ! «  i ! . ,• » -
nzen ■ « i k j n  i w v * ł» d z»  zma-. a ic z k l  i  p o fT . T » » r «  o d a .  >ei» i  n ad a j*  n ie p o ró w n a n a  

S e tik a tn o ó ó . — C a m  1 z ł.

MS’ MAGNOLIŃiA ^3£we Iiwowie,
a lica A kadem ieks, liczba 3, 

W s t ę p  w o l a y .
L .  &  C .  H a r d t m u i h

KODEINA I BALSAM TOLITANSKI
j e s t  ś r o d k i e m  ł a g o d z ą c y m i  u ś m i e r z a -  

ią c - riri 3 i e o c e n i ó n \ m  d l  d z.e ci w  w y -  
p a d i.a t.h  h e z s e n o ś c i ,  k o k l u s z u ,  etc. 
p r z e c i w  k a s z l o m  n e r  w o w y m  u ó b  
c i e r p i ą c y c h  n a  s u c h o t y ,  s ł a b o ­
ś c i o m  o r g a n ó w  o d d e c h o w y c h ,  
n i e ż y t o m  k a t a r o m ,  i. t. d.

P a ryż , l-lica D houot , 22 i 19
W  L w o w i e  w  a p t e k a c h  P P . K . M - 

k o l a s c h a ,  R u c k e r a ,  A .  S k l e p i ń s K i e g o ,  
K r z y ż a n o w s k i e g o ,  N aklika

W  K ra k o w :e - a p tek ach  P P . T ra u -  
C2 ńakiego, R ed y k a , W iszn iew sk ieg o

C ena

W  ’ V o € i a  L l l i j c w o * ^
® E 2 B S ^B E !

P lam y  Ł ółte , b ru n a tn e  oatndy  z tw a rz y ,  iz y i  i p ie r s i  pod w p ły w em  te  en d o w ae j w ody 
po k ilk a k ro tn e m  u ż y c ia  » a ik n £ . C en a  1 s ł .  SO c t .namhargskie

ORIENT AL JN A czy>i PUDR w płyn e
w e  t j w o w i e

przyjmuje prenumeratę na wszystkie pisma i d /ie łi ptrjodyćzne, w 
Iraiu i zagranicą wychodzące i takowe jak najregularniej w miarę 

w ychcdfcenia dostarcza. 
Uskutecznia wszelkie zamówienia na książki, p:sma i inne arty­

kuły w zakres księgarstwa wchodząco w jak najkrótszym czasie po 
cenach najprzystępniejszych.

n a d a je  tw a ra y  p ra w d z iw ie  n a tn r a ln ^  p ię k n y  i p rz ;
n»)» od ó w ieśk  i k o n ae rw ó

b ia ło ćó  ( d U  oka n i e d o i tn t g a l -  
— Cena 1 z\.

A .„ 'Sr k siężęcp  białyulabnej fabryki
* rzeozywiśoie wybornej jaKOŚci

tysiąc
M edia R egalia , B ra  V. * 0

: M i a  R egaLa, B rasil A  59
M edii. R eg ali i Jav a -B r sil M. 67
M sdia  R eg a lia  H a ran ą -B ra s il M: 75
C onohas H av an a -B ras il M. 8 i
Q ń ‘* P esa ras , H a tan a -S u m  M 12 
L o n d res  finos. czyste HaY. ? t. 100 
Im Dorte M '4 u  an
c d  Y,* pocz .Wo :y  frunco Pró ': f  k aż ­
de j akuśoi. C ennik i fran cc . W ysy ł­

k a  ściśle rz e te ln a , zł pobran iem .

O t t o  B c n m g a r t

3502 Hamburg. i*  i

j e s t  p raw d a iw y m  n n ik a te m  w  a a to c e  k o em e ty cz n e j, n ie  z a w ie ra  bow iem  w  sw y m  rk ła >  
daie  as-i b iz m u tu  an i o ło w iu , I n i  t e ł  żadnych  m e ta lic z n y c h  p ie rw ia s tk ó w  s zk o d liw y e h  
z d ro w iu  i pom im o tego  p rz y je m n ie  p rz y le g a  do tw a rz y , n ad a j*  ś lic z n y , n u tu rk ls i^  i b a r ­

dzo p r ty je m n p  b ia ło ś ć  i delikm tno ić. — C en a  p u d e łk a  1 z ł .Słowo a .e p s E o n e

cielisto-różowy i cielisto  -żółtawy po l z ł. 20 jt .

KREM oijcntaldy biaiy
ciełi.to-różow y dlf blondynek i aicl)cio-żółt_wy u la  szat? nek.

K rem y te  c z y n ią  zad o ść  w sz e lk im  w y m a g a n io m , n a d a ją  b ow iem  tw a rz y  n a tn r a ln ^  b ia ­
ło ś ć , d e l ik a tn o ść  1 p r z e j rz y s to ś ć , s s .n ie sz k o d liw a  i d la  o k a  n ie w id a ia ln e . T w a rz  m a r tw s  
p o k ry ta  b ru z d a m i , n ie ró w n o -s& o rs ik a  z o s ta n ie  ca łk iem  o d św ieżo n a  i •d m ło d z o n a . —

C ena 1 z ł .  *U e t.

Fabryka we Lwowie ul K opernifca 1. 3, Filia w Krakowie 
sukn mce 1. 20.

i  właściciele J, Dobrrański i K, Groman, O^powlodc-lny redaktor Jan Dobrzański, Z drukami „Ga*, ty Narodowej “


